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z najobfitszych
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te urasta ły  do n iebyw ałej da- 

W yd a tk i te rozpadają się na

delegacyjna będzie jedną
wojskowe w  ciągu ostatnich lat, w
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Ulej wydatki 
^ w y s o k o ś c i  

j ^Pujące pozycye:
^°sZt tiPe-ne odnowienie artyleryi, co będzie 

80 do 100 milionów. Zdaniem  kół 
K e ° Wych> obydw a rodzaje a rty le ry i; haubice 
^  jii?2 roku 1899 i ciężkie haubice z r.
% t Przestarzałe, w ięc trzeba „odśw ieżyć4

11 ftl/nrl xt Tir P i  1«:fabrykow anem i 
^ b v :ein i u Ehrhard ta  w

1885 
je

u Skody w  P iizn ie  
or0- 1 u u u iu a iu ia  w Dtisseldorfie. Now e 

fJo j, Y<?ie a rty le ry i ma być przeprowadzone 
a równocześnie ma być dokonane 

% 0h 6 , Zaopatrzenie w  a rty le ryę  austryackiej 
krajowej i węg ierskich honwedów. Po  

reorganizacyi a rty le ry i polowej przyj- 
V ; ° - i  na a rty le ryę  fortecznę, co pochłonie 

<> ;* kilkadziesiąt milionów.
^ rg an iz acya  i rozwój wojsk technicznych 

/ W 5CZeniu z powiększeniem  łioty powietrznej.
6 Austro-W egry m aja „ ty lk o 44 jedną bry- 

f c l t ó  oni technicznej, t. j. pu łk  ko le jow y i 
i ^ ^ r a f i c z n y ;  zamierzonem jest podwojenie 
3. u?y  przez zamianę b rygady na dyw izyę. 
W Zmocnien' e kawaleryl przez u k o rz e n ie  — 

Pr A n g lii —  konnej p iechoty, przez po­

mnożenie pu łków  kawał e ry i obrony krajowej i 
przez zaopatrzenie k aw a le ry i w  w iększą liczbę 
oddziałów karabinów  m aszynowych.

4. Popraw a awansu oficerów w  dwojakim  k ie ­
ru nku : 1)  przez masowe spensyonowanie w yż ­
szych oficerów dla zrobienia m iejsca młodszym 
i 2) przez skrócenie czasu czekania na awans, 
szczególnie z kapitana na majora.

5. Ogromne wzmocnienie floty przez budowę 
4 droadnoughtów w  m iejsce przestarzałej dywi- 
zyi okrętów  typu „M onarch44. 'N o w e  dread­
noughty wraz z pomocniczym i okrętam i (k rą ­
żownikam i i torpedowcami) m ają kosztować 
425 milionów, rozłożonych na 5 lat.

Specyaln ie  na uwagę zasługuje pozycya osta­
tnia. Pam iętnem  jest, że Austro-W ęgry w  r. 1910 
przystąp iły  do budowy dręadnoughtów w  ten 
sposób, że dwa oddano warsztatom okrętowym  
w  Tryeście  przed uchwaleniem  kredytu  w  de- 
legacyach. In terpelow any o to nadużycie ówcze­
sny m inister skarbu dr B i l i ń s k i  w ym iga ł się, 
że warsztaty budują te okręty na „swój p ryw a ­
tn y  rachunek “ . Obecnie te 4 dreadnoughty są 
już na ukończeniu, zaczem zarząd m arynark i 
ma apetyt na dalsze 4, jeszcze większe. Pod ­
czas gdy poprzednie m ia ły  po 20.000 tonn i 
arm aty o kalibrze 30 centym etrów, to nowe

dreadnoughty m ają otrzymać pojemność 24.500 
tonn i arm aty o kalibrze 35 centym etrów.

Jeże li nawet now y w ydatek  425 m ilionów  bę­
dzie rozłożony na 5 lat, to roczno obciążenie 
wyniesie przeszło 80 milionów koron, nie licząc 
„norm alnego14 podwyższenia budżetu i  przekro­
czeń, które co roku  z regu ły  m ają miejsce.

I  tak ie zachcianki ma wojskowość w  czasie, 
k iedy ludność po zeszłorocznych klęskach je ­
szcze nie przyszła do s ieb ie ; k iedy  bezrobocie 
jeszcze jest ogromne i k iedy  oba p ań s tw a : A u ­
strya i W ę g ry  zaciągają coraz nowe długi I Cóż, 
w  delegacyach rząd ma zapewnioną większość, 
mimo nędznej po lityk i zewnętrznej i w ew nę­
trznej tak, że ludność będzie zmuszoną ponosić 
nowe ciężary na zbrojenia, w  k tó rych  ty lko  
k lika wojskowa i  garść kapitalistów  są in tere­
sowane.

Klerykalne zamiary.
Szlachecko k le ryk a ln y  „K ra j w arszaw sk i44 do­

nosi o am bicyach i zam iarach politykujących 
księży w  G a licy i. C iekaw e i w arte zaznaczenia 
jest odezwanie się tego pisma, że m ieszanie się 
księży do p o lityk i nie jest „zdrow em 44 d la —  
re lig ii. K to  w ie, ja k  w yg ląda „księża p o lityka44 
na wsi, ten zrozumie ja k  w yg lądać m usi też i 
nauka re lig ijna zacietrzew ionych politykoma- 
nów. „K r a j44 p isze:

„Faktem  jest, że duchowieństwo pragnie obecnie 
mieć w p ływ  polityczny. Ś. p. kardynał Puzyna

S T E F A N  Ż ER O M S K I,

to lK A  Z SZATANEM .
> (Ciąg dalszy).

'1zyw a ł stosunki z ludz'mi i instytucyam i, 
w  dziedzinie samokształcenia i 

§iki, uczył się sam i p rzyswoił do cie- 
1V ^ W arszaw ki‘‘ i stne zarodzie pom ysłów  i 
^e li ‘ t ) °  społeczności w tajem niczonych na- 
JW ą ^ °P c y  zdolni i szlachetni, k tó rych  łą- 

wzajem na. Oprócz tego główne- 
, ą spajała ich w  jedno idea w a lk i z roz- 

3 ^  aidaczeniem się, onanizmem, piciem  al- 
’ P ie n ie m  tytoniu, karciarstwem , próżnia- 

t p y ta n iem  i oglądaniem pornografii.
9 Podnieta zapalała ich do p racy  w  kie- 

j. ^ o ^ ^ n s y w n e g o  pomagania sobie i naokół 
( A ą j t  aQi u w iedzy. C i młodzi ludzie z naj- 

1 i >S2yck  szkół, naw et z ła w y  uniwersyte- 
V  hi ^-°za szkoły, m ieii k ilka zaledwie wspól- 

czy haseł. Czcić człowieka przytło- 
ńiędolą — wrogów przeistaczać na apo- 

ki! w ia ry , badać i wytrzeb iać złe w  so-
n*e prześladować, nie potępiać, nie 

ka h * i-ym podobna. Jed n i ze stowarzy-
O i ,  . y li skrajn ie radykaln i, inni umiarko-

n* re lig ijn i, inn i wolnom yślni, ci wy- 
w 5 by’} 9 iam ci prości w  obejściu i życiu. Ca- 

1,1 c‘ zawiązkiem, logarytm em ,
$  l6niem, a zarazem potrzeba, przeczu-

°<k p zkaniu młodego lekarza „B ru s a 44 b y ł 
Za gabinetem przyjęć, tak zwana roz­

mównica. Ilekroć B ru s  b y ł w  domu, zawsze tam 
ktoś z m łodych na niego w  rozm ównicy cze­
kał. Lekarz  znikał na chw ilę  i wówczas słychać 
byio szepty, spory, dysputy, przekonywanie, 
narady i tyrady. Młodzi spiskowcy odnajdywali 
zdolnych chłopców po norach stróżowskich i 
robotniczych poddaszach, dawali bezpłatne ie- 
kcye biedakom, b ra li z kałuży jednostki zepsute 
i szerzyli swe sieci aż na gim nazya prowincyo- 
nalne. N ienaski trafił przypadkowo na tę mło­
docianą organizacyę, k ilkakroć b y ł na posiedze­
niu w  rozm ównicy doktorskiej i w tedy dopiero 
znalazł się w e w łaściw ym  żyw iole. M ało u p ły ­
nęło czasu, aliści wyszedł niem al na herszta 
całej im prezy.

Ja k i  b y ł jego stosunek do tej spraw y na jle ­
piej wytłóm aczy przykład. Pew ien  inżynier, zna­
jom y doktora B rusa  jechał ko lejką podmiejską 
i z nudów począł rozm awiać z chałatow ym  w y ­
rostkiem , siedzącym naprzeciwko. Żydek  jechał 
do cudotwórcy, rab ina w  K a lw a ry i. Inżyn ier 
rozpytyw a ł go o rozm aite szczegóły, tyczące się 
w ielkiego cadyka i dowiedział się od swego 
przypadkowego towarzysza drogi, że ten gorąco 
pragnie uczyć się rozm aitych mądrości, że na­
wet w  tym  celu jedzie po wskazówki i rady  do 
w ielkiego rabina. A le  uczyć się nie ma za co, 
bo rodzice jego są to biedacy, straganiarze za 
żelazną Bram ą. Od słowa do słowa zw ierzenia 
zeszły na tak i poziom, że inżyn ie r w yp isa ł na 
sw ym  b ilecie adres doktora Ustańskiego i po­
lec ił asp irantow i udać się do rozm ównicy. Ow  
żydek, Hersz Pipe les, poszedł w  k ilk a  dni pó­
źniej i  zadzwonił pod wskazanym  adresem. 
Przyjęto  go tam, jak  każdego innego p rzychyl­
nie i dobrotliw ie. G dy  w yłuszczył swoje m arze­

nia, że chcia łby zostać doktorem, albo inżyn ie ­
rem, uśmiechano się, gdyż Herszek liczy ł już 
sobie pod dziewiętnaście wiosen, a n iew ie le  
um iał. Jednakże nie odtrącono go bezwzględnie 
K ilk u  ze stowarzyszenia podjęło się uczyć tego 
„P ip k a 44. Jed en  w yk łada ł mu język  polski, in n y  
arytm etykę, ten geom etryę, a tam ten język i. 
Ryszard  podjął się nauczania m atem atyki tego 
aspiranta do w ysokich godności. Nauka poszła 
dość gładko i  w  przyspieszonym  tempie, gdyż 
uczeń forsownie pracował. Nadto w ytw orzy ło  
się oryg inalne współżycie i n iejako przyjaźń 
m iędzy takiem i dwiem a postaciam i, ja k  N iena­
ski i P ipeles. M ów ili do siebie „ t y 44 i nie m ie li 
dla siebie tajemnic. Hersz w yznaw ał Ryszardo­
w i wszystko, gdyż tego w ym agała regu ła i 
w  ten ty lko  sposób ostatni mógł jedyn ie  pojąć 
nowego przyjaciela, oraz n iejako prześw ietlić 
wszystkiem , co m iał w  sobie uznanego za do­
bre i godne „apostolstw a44. A le  n ie b y ła  to spra­
w a łatwa. P ipek  m iał naturę tw ardą jak  krze­
m ień, n ieustępliwą i nieufną. M ów ił prawdę, ale 
ty lko  dla tego, że owej p raw d y w ym agał inte­
res. N ie rozumiał tych wszystkich ludzi, z k tó­
rym i los go zetknął i nie mógł ze siebie wy- 
dębić w ia ry  w  ich szczerość. G łupstwem , popro- 
stu głupstwem, w ydaw ało  mu się być ich bez­
płatne pośw ięcenie jednych  dla drugich, nau ­
czanie dla nauki, szerzenie ideałów, w  szcze-

fólności zaś dążność upowszechnienia ośw iaty, 
am uczył się u tych kom icznych poczciwców, 

ponieważ czyn ili to bardzo dobrze, skw apliw ie 
i  tanio. N ie  chcia ł brać od nich zadarmo pra­
cy. W yp ła ca ł się za n ią  czem mógł, śmiesznie 
m ałem i sumkami, które dostawał od rodziców 
i k rew nych , ale koniecznie składał co m iesiąc

l?tt® li IęMii i  ii® pall W i!
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Tutki z tego samego papiery,
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trzymał je zdała od polityki, z całą właściwą so­
bie konsekwencją j. silną wolą. Obecnie stosunki 
się zmieniły. Zmieniły się tak dalece, że a. p. 
w  dyecezyi tarnowskiej powstaje stronnictwo ka­
tolicko ludowe pod moralnem przewodnictwem 
X. b i s k u p  a W  a ł ę g  i, zaczyna wychodzić pismo 
„Lud Katowski*, o któ-rem wszyscy wiedzą, ż© w y ­
raża poglądy -swierzdiniczych• ster duchownych, 
odbywają się wreszcie zjazdy duchowieństwa, po­
święcone w y ł ą c z n i e  sprawom politycznym. Po­
dobne stosunki zachodzą także i w  innych dye- 
eezyach, wszędzie bowiem duchowieństwo . b i e r z e  
c z y n n y  u d z i a ł  w  p o l i t y c e ,  w y d a j e  p i ­
s m a  p o l i t y c z n e  i o r g a n i z u j e  p o l i t y ­
c z n e  s t r o v n i c i  w  a.

Ta rola duchowieństwa jest no w ym ; objawem 
w życiu polityeznem w  Galicy! z dwóch powo­
dów. Po pierwsze dlatego, że w  polityce wystę­
puje duchowieństwo, jako takie. Po wtóre z tego 
powodu, —  30 tworząc stronnictwa polityczne, 
bierze zarazem na siebie odpowiedzialność za po­
litykę społeczeństwa i kraju, obarcza się przeto 
podwójną odpowiedzialnością, bo dołącza nową do 
dotychczasowej za r e l i g i j n e  i moralne zdrowie. 
Jakim  będzie w ynik tej pracy, podjętej z pewno­
ścią z najlepszą intencyą, nie wiemy. Dopóki re­
zultaty' się nie ujawnią, możemy' tylko stwierdzić, 
że Galieya i z tego powodu znajduje się w  sta- 
dyum przesilenia.

Ruch wszczęty przez duchowieństwo budzi tę 
zasadniczą refleksyę, że  h i s t o r y c z n i e  d a  s i ę  
w y k a z a ć ,  i ż  s p r a w y  k o ś c i o ł a  n i e  w y ­
c h o d z i ł y '  d o b r z e  n a  c z y n n y m  u d z i a l e  
d u c h o w i e ń s t w a  w  p o l i t y c e .4

Chłopi mogą się m iłych  rzeczy spodziewać 
po tem polityeznem „odrodzeniu4 proboszczów 
i w ikarych  i... A le  niechaj też ci ostatni za kiiKa 
lat nie narzekają na „bezreiig ijność4 chłopa...

List i  kraju.
Stryj, 20 kw ietnia.

Budowa koszar. — Strejk murarzy.
Rozpoczęta w  jesieni zeszłego roku budowa 

koszar w  S try ju  n ie przyn iosła tych korzyści 
robotnikom stryjskim , jak ich  m ieli się po niej 
prawo spodziewać. Gm ina oddała budowę.przed­
siębiorstwu Opolski, W a ldm an  i Seherr, którzy 
nie troszcząc się ani o brzm ienie kontraktu, 
ani o m ieszkańców Stry ja , oddali roboty sto­
larsk ie  Lew ińsk iem u ze Lw ow a, a 60 stryjsk ich  
robotników stolarskich giuie z nędzy i głodu.

owo m ikroskopijne wynagrodzenie. Pobierano 
je. żeby go nie zrażać (z przeznaczeniem na 
cele ogólne). N ie przem aw ia ły do P ipe łesa idea ły  
Ryszarda i jego kolegów. Pozostał sobą, tw ar­
dym  chałatow ym  chasydem, relig iantem . G dy
się z jaw ia ł w  izdebce N isnaskiego i ten poczę­
stował go, przypuśćm y, pomarańczą. Hersz przyj' 
m ował poczęstunek, ponieważ mógł b y ł spożyć 
koszerną zawartość po obłupaniu zewnętrznej 
skóry owocu. N akładał czapkę i odwrócony tw a­
rzą do kąta, zajadał. W ie lokro tn ie  usiłow ał prze­
konać swego mentora, że rozśmieszająca go do 
żywego pasya spiskowców do powszechności 
ośw iaty  pow innaby się zamienić na dobrze pro­
sperujący interes, k tó ry  w łaśn ie należałoby, dla 
dobra n iew ie lu  jednostek, zacieśnić i mocno 
ograniczyć. Poniew aż jednak  to w yw o ływ a ło  
ty lko  długie, nam iętne i nużące go w yw ody, 
poprzestawał na biegu rzeczy jak i zastał, gdyż 
sam bardzo dobrze na tem wychodził. Pozw a­
la ł przyjaciołom  trw ać w  nieszkodliwym  dlań i 
zabawnym  błędzie. N ienaski zapoznał się z ro ­
dzicami Herszka i zaw iązał z nim i przyjacie lsk i 
stosunek. Idee otrzym ane, w yczytane z książek 
i zaczerpnięte wśród dysput u  doktora B rusa  
s ta ły  się rodzajem wewnętrznego św iatła, n i to 
owe la tarn ie  pew nych rodzajów stworzeń w  cie­
m nościach dna oceanu. R y ś  nosił je  po pluga­
w ych  zaułkach, ośw ietlając sobie n im i najczar­
niejsze no ry  życia. W  m iarę tych  wędrówek, 
natura jego staw ała się coraz bardziej ciekaw ą 
św iatła i łakom ą poznania natu ry ludzkiej.

(Ciąg dalszy nastąpi).
i

Zam iast dać im  pracę, dano im  zapomogi rzą­
dowe. Co to obchodzi spekulantów przedsię­
biorców'? A b y  zysk % bodowy zagarnąć do k ie ­
szeni. N ie  dziw im y się Opolskiemu, gdyż budo­
w n iczy lw ow ski niem a obowiązku troszczyć się
o stosunki stryjgkie, ale Waldman i Scherr,

stale drożyny poi owe z czarnosecińca®?.m  
....................... - - ‘ ■ jdpo*1Z i fekiewskiroi, na to niech oni sarni ouf

obaj przedsiębiorcy stryjsey, po zdaniu egza­
m inu z lojalności wobec robotników' stryjskich 
chyba nie będą m ieli już czego szukać w  S t r y ­
ju. Ja k  w ieśc i niosą, przenoszą się po skończe­
niu koszar do Lw o w a ; p łakać za nim i n ikt nie 1 
będzie.

W  tej spraw ie w innym  jest magistrat, a w ła ­
ściw ie Rada m iejska, dozwalająca na łam anie 
kontraktu przez niesum iennych przedsiębior­
ców. To się może grubo zemścić na gminie, 
gdyż tolerowanie niedotrzym ania jednego pun­
ktu kontraktu jest oczywiście precedensem do 
niedotrzym ania i innych  punktów’.

Przedsięb iorcy w yzysku ją  w  strasz liw y spo­
sób robotników. P łace  m urarzy obniżyli do n ie­
m ożliwych granic. Za 12-godzinny dzień robo­
czy płacą m urarzowi od 3‘20 do 4'4Q K , a za- 
iedwo 8 m urarzy na 100 p racu jących pobiera 
4'80 K  dziennie. C i sami budowniczowie p ła­
cili w  r. 1912 tym  sam ym  murarzom od 5'50 
do 7 K , a w  r. 1913 p rzy budowie tych sa- 
sam ych koszar w  jesien i p łacili od 4'50 do 5'50 
K . Korzystając z braku p racy  u budowlauycb 
i czując olbrzym ią rezerwę bezrobotnych w  ca­
łym  kraju, w yzysku ją  w  n iesłychany sposób 
pracę murarza.

Pom agają im  w  tem zapomogi, udzielane 
przez rząd bezrobotnym. K w itk i wydaw ano bez­
robotnym  na ca ły  m iesiąc na chleb, kartofle, 
drzewo, sól, ryż  i kukurydzianą mąkę. M ura ­
rze, otrzym awszy tanio a rtyk u ły  spożywcze w  
marcu, mogli pracować w  kw ietn iu  za pół dar­
mo. Z ysk  z zapomóg zagarnęli do kieszeni 
przedsiębiorcy, którzy w  swej ka lku iacy i, w no ­
sząc ofertę, liczy li dniówkę m urarza po 6 K , 
a p łacą faktycznie n iecałych 4 K  przeciętnie.

To też oburzenie m urarzy nie da się wprost 
opisać. Zorganizowani w  lokalnej organizacyi 
w n ieśli przed dwom a tygodniam i ultim atum  do 
przedsiębiorców; o ile w  ciągu dwóch tygodni 
nie otrzym ają odpowiedzi, zastanowią robotę.

Przestrzegamy wszystkich murarzy, by aż do u- 
kończenia sporu nie przyjeżdżali do Stryja, gdyż 
roboty w  S try ju  n ie będzie. Po  ukończeniu spo­
ru  potrzeba będzie w  S try ju  około 100 m ura­
rzy zam iejscowych, o ezem nie om ieszkam y do­
nieść.

Zapytanie pod adresem So­
kolstwa polskiego.

D nia 13 b. m. w  W iedn iu , w  hotelu „Post* 
odbyło się posiedzenie zarządu Zw iązku „S o ­
kołów * słowiańskich. W z ię li w  niem  udział de­
legaci czescy, słow ieńscy, chorw accy i serbscy, 
oraz p o l s c y .  Brakow ało  Bu łgarów , u których 
znacznie ostygł zapał wszechsłow iański skut­
kiem  w ygarbow ania  im  skóry  przez „b raci* 
Serbów. Natom iast nie brakowało przedstaw i­
cieli organizacyi „So juz Russkago Sokolstwa*, 
utworzonej przez czarnosecinne żyw io ły  ro sy j­
skie. W praw dz ie  „bracia-Moekale* uczestniczyli 
w  posiedzeniu nie jako  członkowie „Zw iązku  
Sokołów  słow iańskich*, ale jako... kandydaci 
do tej godności. A lbow iem  na posiedzeniu wie- 
deńskiem uchwalono przyjąć „So juz Russkago 
Sokolstwa* do „Zw iązku  Sokołów  słow iańskich*. 
Zw ażyw szy na to, że „So juz Russkago Soko l­
stwa* skupia żyw io ły  czarnosecinne i bojkoto­
w an y  jest nawet przez um iarkowanie liberalne 
g rapy  rosyjsk ie, przyjęcie jego do „Zw iązku  
Sokołów  słow iańskich* jest bardzo charak tery ­
styczne.

Źe  panowie moskalofile czescy, chorw accy i 
serbscy znajdą się w  zupełnej harm onii z „S o ­
kołam i* rosyjsk im i, to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości. A le  jak  nazwać bratanie się p o l ­
s k i c h  „Sokołów®, zapewniających na każdym  
kroku o sw ym  pabryotyzm ie i tw orzących —  
pod naciskiem  ruchu niepodległościowego —

pliwość ogółu sokolstwa polskiego d la.,̂ 3loi
czyta 1 nej po lityk i 
sklei ?

słow iańskiej* i

Przyjem ność ceni się tem wyżej, 
jest spraw iana.

Przyjem ność, którą spraw ił senat
jest dia niej W prost nieoceniona, albowi ^  i 
reszcie przyszło do zgody pomiędzy ®eJJ atrf 
młodzieżą, nareszcie senat zaczął się z^ i s ^  
wać na istotę szkoły dzisiejszej ze stan t̂ e  
młodzieży prom ienistej, a chociaż w n ioskt g6r' 
senat, a za nim (czy nie na od w ró t?) gp0' 
w a tyw n a i „dem okratyczna* część naszej ają, 
łeczeństwa z identycznych założeń w y s0  ̂
bardzo się różnią od stanow iska proini®11
t o  Oni ino nie chcom ch c ie ć !

Zatwardziała apercepeya klasowa nie 
im  zbadać zjaw iska do dna. W idzą ^ T r. jejs^ 
c. k. panowie profesorowie, że z “ zi - i* * ' 
szkołą jest źle, i s łow y ostremi karcą

r*. Ir  ̂ sarnin;* —- lftrZ i(również c. k.) Radę szkolną —  lecz P , 
tego zjaw iska szukają w  zbytniej demok-■ y i
cy i szko ły ! Radzi w ięc ca ły  k o n s e r w a c j ę  
,dem okratyczny* św iat polski uczynię

monopolem dla garstki, tw ierdząc, że 
szkolna herGie \vterlv naraz głęboką 1szkolna będzie w tedy — . a0„.
m ierną z życiem. Czyżby oni naprawdę e jej* 
że przyczyna tego, że młodzież po matu . j ó°
dalej nieprzygotowaną do p racy  nauko^_e» 
życia, leży  w  w ielk ie j ilości pobierający0

przestarzały^1
ratf

k ę “ , a nie w  w ad liw ym  i 
strupieszałej szk o ły ?  ^

Nie chce, lub nie może dojrzeć konse l0,
w na i  „dem okratyczna* część społeczen® ^o' 
co jasno i dobitnie sform ułowała młodzl “ 
mienista w  swej dek laracyi id eo w e j:

,Szkoła ofieyalna, stojąca na 
państwa zaborczego, zmierza w j w f f l u *1i,
klas posiadających do w ychow aiłte^ Jltd '
b iern ie ulegających dzisiejszemu 
w i społecznemu, niezdolnych do lVV
pracy  ideowej*

Tem u nie zaradzi ani zmniejszenie ^  ^
uczniowskiego, ani podniesienie P ozioj*j0j nJ0 
kształcenia profesorów. B łąd  tkw i 
w  ludziach, lecz w  ustroju. I  dlatego
ny*ftmictrłlofQ Hu t o wrnllro t ncfnAl*ATłl

tary; 

n>0 
"dz11

prom ienista uważa w alkę  z ustrojem 
za naczelne swe zadanie n i

Szkoła kopie konsekwentnie przepaś0 -.g 
tem, co ona młodzieży daje, a czego 
siejsze żąda. Szkoła dzisiejsza stwarza ^  f0r 
złudzeń, przedstawiając życie społeczne ^ o t/ ’ 
mach idealnej, sielanko wo-kiasyeznej R  i0‘ 
m askując natom iast jego niebezpieczen & 10‘
go w a lk i i p raw dziw ą jego treść. ^  
dzież żąda nie zamknięcia tej marnej 
w iedzy szkoły dzisiejszej, lecz uprzy5W*^ci W 
tej prawdziwej nauki ja k  najw iększe] . .
flzinm. maiar*.vm kierivś hvć  nhv\vat6*a-^ jg 0

Trzeba zburzyć ten m ur dzielący - . v  j r<*-g 
św iata, wzniesiony ręką tradycy i, ł eZy  naJT

szt

ców szkolnych. Trzeba skreślić z plallU trzei>3 - - - — 1 ytle-
W  w 4 4& v u u  o a iw o u w  “  1
nadm ierny balast języków  k la s y c z n y 0 , ^ ^TJr.
naukę re lig ii uczynić n a d o b o w ią zk o w ą ^  
dewszystkiem  m usi się wprowadzić w  P pr a ^

dziedziny O ęb1elementarne wiadomości z - p0givr„
ekonomii i socyologii. Dalej trzeb3 J ,  0rwekonomii i socyologii. Dalej pr«
nauki h istoryi ojczystej i w yk ład y  o^P
rodniczych. W te d y  dopiero szkoła b . 
w iadała swojem u zadaniu.

Początek wojny amery 3̂”
sko-meksykańskiej'

Waszyngton. Seki-etai-z stanu dla ®Pkolltra d ^  
narki podał do wiadom ości telegram 
ra ła  F letschera z doniesieniem, ze___

D R U K A R N IA  L U D O W A
W KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL 1310

W Y K O N Y W A  DZIEŁA. G AZE TY, 

SZENIA, AnSZE. I T. P. S Z Y g ^ ^
S T O W NIE, STAR ANNIE  I PO. 

PR ZYSTĘPNYCH  CENACH^.
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* V a ^ 'erZ '̂ m aryn arld  i obsadził urząd Głowy
h g0 ruz- M eksykan ie  po zajęciu urzędu cło-
* 0k re ł°Z^Ocz^  s*Tzelaninę, jednakże granaty 
"ią Sjp 11 Przewozowego zm usiły ich do cofnię­

ty* A m erykan ie  m ieli czterech zabitych.
Jksecj yn9*°n. Departam ent państwow y ogłasza 
S cz»r«e sPrav'j°zdanie, donoszące, że łóoksy- 
V a c;>  ̂ opuścili V'eracruz. Podczas obsadzenia 

zp7'fPnę ł °  200 M eksykanezyków . Kontr- 
,adSer p rzyb y ł z p ięciu okrętam i wo- 

mi do Veracruz.

Ij , Odezwa Huerty.
^ uer â  ^ y d a ł odezwę, w  której za- 

j^dzoziemców, nie w yłączając A m ery ­
k a  ’ którzy pragną pozostać w  M eksyku, że 

uPełne bezpieczeństwo życia. Prezydent 
°tia} .byczenie, ab y  naród am erykański prze- 
•tiie .̂pSlfy  że fiaga am erykańska nie została 

s*Ywf0n^ . a P rezydent W ilson  i kongres są
Mr naiRfnrmn»inBi Fil** rłcłrnTnnćoi uoła

^rzed poselstwem am erykańskim  w  M e­
t r a ż  z 12 urzędników policyjnych.

ty Dalsza akcya wojenna.
^t-gb^Ston. Konsul am erykański donosi z 
'Jo 0 Uz> że wojsko am erykańskie wczoraj ra- 
teąjjy^dz. 8 pod ochroną arm at z okrętów  wo- 

• wyruszy!o  i obsadziło całe miasto. Spra- 
®_la konsulów donoszą, że w  onegdajszych 

eksv: ? ostMo zabitych lub zranionych 150 
^ . kańczyków.

b  Cejl ? nSton. Natychm iast po obsadzeniu urzę- 
a>isL-i‘leg0 w  Meracruz udał się konsul amery- 

M]ge. do generała M aasa i do szefa w ładzy cy- 
dw '‘ Antoniego V illaven to  z zapytaniem , czy 

^sia^dłdziałać wr przyw róceniu  spokoju. —  
ty' otrzym ał odpowiedź odmowną.

?yngton. Am erykańsk ie  s iły  opanowmją 
^°s0w ^ eracruz- Kontradm ira ł F le tcher wy- 
byv\taa? do m ieszkańców odezwę, w  której 

Ĉ'l ł  aby  w  interesie humanitarności po- 
^  g °  p rzy p rzyw racan iu  porządku, sami

Młk Tł nr-J o  1 T o łn ^ r n w Q ó rror*rr o /-j m m o ł n  A m o

poinformowani. D la  ostrożności usta-

Zerwanie stosunków dyplomatycznych.
Waszyngton. Poseł am erykański otrzym ał po­

lecenie od Huerty, aby zażądał paszportu do 
wyjazdu.

Waszyngton, Tutaj oświadczają ze strony m ia­
rodajnej, chociaż siie urzędowej, że Huerta pro­
sił, aby Stany Zjednoczono odwołały swego posła.

Amorykanie przeciw wojnie.
Londyn. W iadom ości z Nowego Jo rk u  zgadzają 

się pod tym  względem, iż postępowanie W ils o ­
na, zarówno u w ielk ie j części demokratów, jak  
i u republikanów , spotkało się z nieszczególnym 
poklaskiem. Zupełnie n i e m a  entuzyazmu dla 
akcyi przeciw' H uercie i po lityka W ilsona ulega 
ostrej krytyce.

Niemcy muszą wszędzie być.
Sarlin. B iu ro  W o lffa  donosi z W aszyngtonu 

pod datą onegdajszą: „Y p iran g ae p rzyby ła  do 
Veracruz z transportem broni i am unicyi, prze­
znaczonym dla rządu meksykańskiego. A m ery ­
kański adm irał F ie tc lie r z początku nie pozwo­
li ł kapitanow i okrętu opuszczać portu i w yłado­
w yw ać  broń. Tymczasem rząd am erykański 
sprecyzował swoje stanowisko w  tej sprawie 
w  tym  k ierunku, że żyw i nadzieję, iż ładunek 
broni będzie w y ładow any w  urzędzie ełowyra, 
obsadzonym przez wojska am erykańskie i tam 
rząd m eksykański będzie go mógł podjąć. P o ­
nieważ jednak niema stanu wmjennego, rząd 
am erykański nie rości sobie p raw a w strzym y­
wać odjazd parowrca lub kontrolować przesyłkę 
broni, chyba, że zostanie ona w yładow aną na 
ląd w  urzędzie cłowym , obsadzonym przez woj­
sko am erykańskie. Adm ira ł F ie tcher na rozkaz 
swego rządu uspraw ied liw ił się u niem ieckiego 
kapitana.

,»<vąt. gpt nadal zatrzymać zarząd miasta. Ame- 
%  obsadzą ty lko  urząd c łow y i w yś lą  pa- 

do miasta.
£0 Zatrzymanie pociągu.

(0(J ią J  dork. Podług depeszy z Veracruz dwa 
?  uciekającym i A m erykanam i zostały 

\ b y j iu 8 m iędzy M eksykiem  a Veracruz, jak  ! 
Jb^dszczają, w skutek zarządzenia generała i 

^oiączenie telegraficzne ze stolicą jest

Proces agentów  
moskalofilskich.

Lwów, 23 kw ietnia.
N a wczorajszej rozpraw ie przesłuchiwano w  

dalszym ciągu św iadków z Załucza. Zeznania 
ich odnosiły się g łównie do szpiegostwa, zarzu­
conego ks. Hudym ie i ks. Sandowiczow i przez 
m ierzenie mostu na Czeremoszu w  Załuczu.

Dwaj św iadkow ie zeznali, że strażnik mosto­
w y  Bo  czuk w  ich obecności opowiadał przed 
żandarmem Puszkarem  o m ierzeniu mostu w

nocy przez dwóch ludzi, z których jednym  był 
ks. Hudym a.

D w aj zeznali, że po aresztowaniu H udym y i 
Sangowicza opowiadał im  Bojczuk, że n iepra­
wdą jest, że księża m ierzyli most. Zeznawał 
tak przed żandarmem dlatego, bo go cło tego 
namówiono.

Ci sami św iadkow ie ośw iadczyli dalej, że w  
sądzie w  K o łom yi Bojczuk pokazyw ał im  w i­
dokówkę, przedstawiającą most na Czeremoszu 
w  Załuczu i powiedział im, że mostu nie trze­
ba m ierzyć, bo na w idokówce podana jest jego 
długość.

Prz y  konfrontacyi z Bojczukiem  św iadkowie 
obstawali przy swoich zeznaniach, Bojczuk sta­
nowczo im przeczył.

Inn i św iadkowie, którzy b y li obecni przy re- 
w izy i u Hudym y, zeznali, że żandarm Puszkar, 
k tó ry  robił rew izyę, nie uczynił zadość życze­
niu Hudym y i nie wezwał p raw osław nych na 
św iadków tej rew izyi.

Puszkar oświadcza, że na życzenie H udym y 
chciał wezwać prawosławnych, nie mógł jednak 
uczynić tego, bo żadnego prawosławnego nie 
było w  pobliżu. Żandarm  wezwał zatem na 
św iadka żydówkę.

Przegląd polityczny.
Obrady demokratów polskich. „Poln isehe Nach- 

riehten“ donoszą: G rupa posłów dem okraty­
cznych w  Ko le  polskiem i posłów lew icy  sej­
mowej na posiedzeniu, odbytem w  W iedn iu  22 
b. m., zastanawiała się nad ogólną sytuacyą 
polityczną w  państw ie i w  kraju , a po w yczer­
pującej dyskusyi ośw iadczyła się za tem, aby 
jej reprezentanci w  kom isyi parlam entarnej Ko ła  
dążyli do podjęcia akcyi K o ła  celem przepro­
wadzenia rokowań, m ających na celu urucho­
mienie parlamentu i usunięcie trudności, stoją­
cych na przeszkodzie norm alnem u funkcyono- 
w an iu  parlam entu. Ośw iadczyła się dalej za 
tem, aby dla należytej obrony interesów kra ju  
wprowadzono do rządu centralnego parlamenta­
rzystów polskich.

CZEKI
dla odnowienia prenumeraty „Naprzodu" dołącza­

my w pierwszych dniach miesiąca.

K a z i m i e r z  p r z e r w a -t e t m a j e r .

*  W i e l k i e g o  d o m u .

Ciężka

(P rz e d ru k ).

(Ciąg dalsry).
l -j jjj choroba spraw iły , iż nieszczęśliwy 

zabrnął w  takie długi, że na obiad 
 ̂ tyDfd ł i sztukę m ięsa jadam y i to cztery 

» tygodniu ty lko  —  
to h y~ :giem czm s —

Jd y ś łę ,  że Ja śn ie  W ie lm ożnym  Państw u  
kiil -dobrodziejstwu, którzy m ają prze- 

% i i ° n koron dochodu, te ubogie dziewięć- 
s  jak ich , które na przyszły rok  —  

mA- padzie mi liczy ł mój dochód!
-°Sz§ cię! Ona „m y ś li!“ Ja k  śmie —  

i 'k ip eh tynencya ! I  jeszcze pisze — taka

w  gimnazyum, na panów, córka

.^rnego rhosolu z tahtem ciastem i na
6ii

v liJUiSUau £i Id
^ p ja h e p k i nie ła sk a ?

pan Mandelpflanz ofiarowuje w  
jJ 'v'  roku tysiąc sto pięćdziesiąt —
J  J u t  piszę. Kochana pani Bud no w ska ! 
PjJ żą^J^ów  się nie mieszam. O w yn iku  spha- 

,adomi męża pani pan Mandelpflanz. 
m °d ! ić  codzień koniecznie do świę- 

z Av ignonu  o zdhowie, a do mnie

więcej nie p isywać, bo muszę list k łaść w  kah- 
bol. Bóg  nie opuści.

Hhabina Tatahowska.
—  Ja k  ty  to umiesz, Pu s iu  —
—  Khótko a theściw ie.
— No w ięc zgoda, jaśn ie panie h rab io ?
— Zgoda.
—  T y lko  co pan Strygu lew icz  p ow ie ? On 

tak i ućć iw y —
—  A  cóż to ja  nieuczciwy jestem , do kroć- 

set dyabłów , panie M andelp flanz?!
—  Za przeproszeniem jaśn ie pana hrabiego, 

ja  tego nie powiedziałem, ja  chciałem  pow ie­
dzieć, że pan Strygu lew icz  to ma swoje poję­
cia —

—  O, i na to jest sposób! Dhugi list. Łask a ­
w a  i dhoga Pa n i! Ph rzykho mi bahdzo, że nie 
m iałam  szczęścia z tak  b lizką sąsiadką za- 
whrzeć dotąd znajomości. Ju tho  święto, pho- 
szę nam zhobić tę phrzyjem ność i phrzyjść do 
zamku z mężem na śniadanie.

Najuphrzejm iejsze ukłony,
Małgohrzata Tatahowska. 

do W ielm ożnej Pan i Anastazyi Sthygulewiczo- 
wei.

—  Hahaha! No w ięc do widzenia, panie M an­
delpflanz. Resztę u notaryusza.

—  K łan iam  się do nóg jaśnie panu hrab ie­
mu. Cału ję rączki jaśnie pani hrabinie.

— Adieu, panie Mandelpflanz.
—  U ćć iw y ! Pow in ienem  był tego kanalię  Ż y ­

da w yrzucić za d rzw i! T e  głupie sto, czy sto- 
pięćdziesiąt koron w ięcej!

—  T y le  d a je ?  Zahaz whócę. Pan ie  M andel­
pflanz!

— Słucham  jaśn ie pani hrab iny  —
—  Mój m ąt się thochę obhaził na pana —  

w aha się —
—  O  Jaśn ie  pani hrabina pozwoli coś

pow iedzieć?
—  Phoszę.
—  Ja ,  choć jestem n iby  Żyd , ale jabym  dał 

na ręce jaśnie pani hrab iny  pięćdziesiąt reń ­
skich na m isye w  A fryce  —  n iby  p rzy zawar­
ciu um owy.

—  Bahdzo panu dziękuję. J a  m yślę, że pan 
już jednak może być spokojny.

—  P a w le ! Phoszę powiedzieć kuchahrzowi, 
że na jutho na śniadanie dwa kotlety  w ięcej!

—- Bo  w idzi pan, panie komisarzu, chłopi 
twierdzą, że te sześćdziesiąt morgów są ich 
własnością, że kup iony od nich b y ł ty lko  las, 
a nie grunt pod nim  —

—  Proszę być spokojnym, panie hrabio, pro­
szę być spokojnym !

—  A  tu m i w łaśn ie te sześćdziesiąt morgów 
k linem  w  mój las wchodzą —

—  Ależ naturalnie, panie hrabio, naturalnie. 
Proszę być spokojnym !

—  I  jest mojem szczerem przekonaniem, że 
należą do tatarowskiego skarbu —

—  A leż n iew ątp liw ie, panie hrabio, n iewą­
tp liw ie !

(Ciąg dalszy nastąpi).

^ l U R Ó l N F O R M A Ć Y J N E
W SPRAWACH KREDYTOWYCH

PLAC W. W. 
ŚWIĘTYCH 11.

udziela najdokładniejszych 
informacyi o każdej osobie 
jako też o każdej firmie han­
dlowe! lub przemysłowej ca­
łego świata za skrom nem  
wynagrodzeniem. □□□□□□□□
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KRONIKA,
Czwartek 23 kw ietnia.

Nowiny krakowskie.
Wyeisczkę dis Tyfica urządza Robotniczy k it 

LTYStycznr w  n i e d z i e l *  29 kwietnia. Punl
klub

turystyczny w  n i e d z i e l ą  29 kwietnia. Punkt 
zborny o godz. 8 rano na plantach przed uniwer­
sytetem. Wycieczka skieruje się przez Skały Pa ­
nieńskie, Bielany, Piekary do Tyńca, gdzie się 
obejrzy rum y itd., a także Grodzisko. Następnie 
przez Podgórki i Dębniki wróci do Krakowa na 
godzinę 7— S wieczór. Wycieczka zupełnie nie­
uciążliwa nawet dla słabiej chodzących. Prowianty 
zabrać ze sobą, kosztów żadnych.

R. / K., T. wzywa towarzyszy i. towarzyszki do 
licznego udziału w  tej pierwszej wiosennej w y ­
cieczce w  okolice Krakowa. Prowadzi tow. J .  Wi- 
d iiński.

Towarsysiws przyjaciół dziad odbędzie walne 
zgromadzenie dziś (we czwartek) o godz. 8 w ie­
czorem w  lokalu żeńskiej szkoły przemysłowej (ul. 
A. Potockiego 11).

Walne zgromadzenia Towarzystwa „Polska sztu­
ka stosowana odbędzie się dzisiaj (we czwartek) 
23 bm. o godz. 6-b's wieczorem w  lokalu Towa­
rzystwa (Biskupia o). Porządek dzienny: Sprawo­
zdanie roczne, wybory do wydziału i komisyi kon­
trolującej. W  razie braku kompletu następne wal­
ne zgromadzenie odbędzie się tegoż dnia o godz. 
7 wieczorem.

Zi5 stowarzyszania kandydatów adwokackich w 
Krakowie. W e czwartek 23 b. m. o godz. 6 { pół 
wieczorem wygłosi w  lokalu Isbv adwokackiej 
przy ul. Gołębiej 6, p. dr Adolf Ettinger odczyt 
na temat: „Adwokatura w świetle historyi4. Go­
ście mile widziani.

kławnica ieiefaniGzne zostały urządzone przy 
urzędach pocztowych w  Krowodrzy, na Grzegórz­
kach, w Łobzowie, Zwierzyńcu i Dębnikach.

losowanie clsSfgscyj m. Krakowa. Dnia 1 maja 
o godz. 11 rano odbędzie się w  sali posiedzeń 
magistratu dziesiąte losowanie oblfgacyj miasta Kra­
kowa. Według planu amortyzacyjnego wylosowane 
zostauą: dla seryi A  obligacyj 14 po 200 K; dla 
seryi B  6 po 1000 K ;  dla seryi C 7 po 2000 R ;  
dla seryi D 3 po 5000 K i dla seryi E 2 po 10 
tysięcy koron. Wszystkie łącznej nominalnej war­
tości 578.000 koron.

Zmarł na gruźlicę tow. Rubin Glasberg, członek 
organizacyi krawców, przeżywszy lat 25. Zmarły 
położył znaczne zasługi w  swej organizacyi ' za­
wodowej, której oddany był całą duszą. Pochodził 
z Królestwa Polskiego, skąd za przynależność do 
bojowej organizacyi „Bundu* (w  czasie pogromu 
w  Siedlcach) uszedł przed katorgą. Pozostawił żo­
nę i dziecko. Pogrzeb odbędzie się dziś po połu­
dniu z Collegium medieum przy ulicy Grzegórze­
ckiej.

Z teatru miejskiego komunikują nam : Dziś, jako 
w 350-letnią rocznicę śmierci Szekspira, wszystkie 
teatry w  Europie ku uczczeniu jego pamięci grają 
jego dzieła. I  nasz teatr, chcąc oddać hołd pstnię- 
rd genialnego twórcy, daje dzisiaj „Ham leta4 z p. 
Stanisławskim w  roli tytułowej, z p. Wielaudówną 
w  roli królowej i z p. Adą Bayer-Zawiejską w' roli 
Ofelii. Przedstawienie rozpocznie się o godz. 7.

Tow. Szkoły Ludowej w Podgórzu. I  Koło Tow. 
Szkoły Lud. im. Orzeszkowej w  Podgórzu odbyło 
walne zgromadzenie, na którem wybrano nowy 
zarząd. Przewodniczącym został p. W ł. Mossoczy, 
delegatem na walny zjazd dr Em il Bobrowski. Ko­
ło podgórskie rozwija żywą działalność oświatową 
w  mieście i w  okolicznych wioskach.

Kalectwu przy pracy. Z Trzebini przywieziono 
do szpitala Łazarza Jana Szopę, który przy praey 
w  fabryce szkła spadł z rusztowania i odniósł 
ciężkie potłuczenia.

Zwłoki wydobyto wczoraj z W is ły  pod Dąbiem. 
Jest to około 30-letni mężczyzna, którego identy­
czności nie można było rozpoznać.

Naiowuictwo. Na Zwierzyńcu napadli wczoraj 
bracia Kudasiewicze na Franciszka Węclewicza i 
zranili go notami w  głowę, piersi i ręce. Ciężko 
rannego przewiozło pogotowie do szpitala.

Kradzieże. Z kościoła na Skałce skradziono wczo­
raj lichtarz. —  Do mieszkania p. Rozalii Kreindeł

przy ul. Meiselsa włamano się i skradziono różno 
rzeczy Wartości 150 K. —  Aresztowano służącą 
Maryę, Żychewicz za kradzież rzeczy u pracoda­
wcy.

Uniwersytet Ludewy im, A. iickiewicEa (ul. Du­
najewskiego 7).

C z y  t e l  n  i a czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11— 1 w  południe i od 4— 9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— lV s  w  po­
łudnie i od 5— 9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w  dni powszednie od godziny 
5— 7 wieczorem.

Rspertuar teatru miejskiego.
Czwartek: „Hamlet".
Piątek: „Strachy4 (przedstawienie akad, koła -miłośni­

ków dramatu Mas.).
Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim,
Czwartek: „Nłhiliścl®.

Nowiny lwowski®.
Bilety do teatru ".miejskiego w dniu 1 maja są 

do nabycia u tow. Reizesównej w  Kasie chorych 
od godz. 9— l J/s w  południe, oraz w  lokalu Ko­
mitetu, Rynek 8, I. p., od godz. 7— 8 wieczorem.

Otwarcie salomu wiosennego w  pałacu Sztuki na 
placu powystawowym nastąpi dnia 15-go maja. 
Zarząd Tow. Przyj; Sztuk Pięknych dołożył sta­
rań, aby wystawa pod każdym względem stała na 
wysokości i godności polskiej sztuki i objęła jak 
najliczniejszych i najgodniejszych jej przedstawi­
cieli. Delegaci Tow. Przyj. Sztuk, wysłani w  tym 
celu do Krakowa, W arszawy i Poznania, pozy­
skali szereg dzieł dla wiosennego salonu i wszedł­
szy w  przyjacielskie porozumienie z tamtejszemi 
towarzystwami artystycznemu, powołali je do wspól­
nego działania. Drogą wzajemnej wym iany artyści 
mieszkający we Lwowie urządzą swe wystawy 
w  Krakowie, Warszawie i Poznaniu, a natomiast 
Lw ów  zapozna się z dziełami polskich twórców 
z innych dzielnic.

WioRde włamanie w pasażu Hausmana. W  domu
pod 1. 8 w  pasażu Hausmana mieści się kantor 
wym iany firmy M. Litw ak i synowie. Lokal składa 
się z dwóch pokoików, pierwszy od ulicy to lokal 
sklepowy, w  którym przyjmuje się klientów, w  dru­
gim pracuje buchalter z pomocnikami. Wczoraj 
rano służący otworzył lokal, by posprzątać i od­
krył, że do kantora włamali się w  nocy złodzieje. 
Podłogę pierwszego pokoju zaścielały weksle, listy, 
rachunki itd. W  boku kasy wywiercony wielki 
otwór, blachy w nim powyginano na zewnątrz. 
Przerażony służący zamknął lokal, pobiegł do w ła­
ścicieli i zawiadomił policyę. Właściciele odkryli 
drogę, którą sprawcy dostali się do kantoru. W  po­
dłodze drugiego pokoju spostrzeżono otwór w  pi­
wnicy, z której włamywacze dostali się do kan­
toru. Brama domu byfa otwarta do godz. 10*30 
wieczór. Sprawcy ukryć się musieli na podwórzu, 
poczem oderwawszy kłódkę od piwnicy, przystą­
pili do pracy. Dostawszy się do kantoru, zaświe­
cili światło elektryczne, niema bowiem śladów 
świecy. W  kasie było gotówki 2000 koron i pa­
piery wartościowe. Wszystko to skradziono. Ba­
dania doprowadziły do wniosku, że sprawcy do­
konali włamania w  rękawiczkach, aby nie zostawić 
odcisku palców. Do wywiercenia otworu w  kasie, 
użyli złodzieje prądu elektrycznego z przewodów, 
znajdujących się w  lokalu.

Rezygnacya syndyka. Adwokat dr Pomianowski, 
długoletni syndyk miejski, zrezygnował z tego u- 
rzędu.

Upadek z tramwaju. Czeladnik fryzyerski Zucker- 
kandel, chcąc na ul. Łyczakowskiej wskoczyć do 
tramwaju, upadł tak nieszczęśliwie, że musiano 
go odwieźć do szpitala.

Uniwersytet Ludowy im. A, Mickiewicza (plac Dą
browskiego 7, II. p.).

Sekretaryat urzęduje codziennie od godz. 6— 7 
wieczorem. Biblioteczki ruchome od godz. 7— 8 
wieczorem. W yk łady w  stowarzyszeniach robotni­
czych od godz. 77s—-9 wieezorem. Zabawy dla 
dzieci w  niedziele od godz. 4— 6 wieczorem.

W  sali stowarzyszenia U r z ę d n i k ó w  p r y- 
w  a t n y  c h, Brajerowska (Boczna) 4 parter, w  so­
botę o godz. 7*30 wieczorem wykład pana Leo­
polda Tomaszkiewicza: „Ro la  szlachty w  rozwoju 
kultury, literatury i nauk®. Z cyklu wykładów 
„H istorya powstania i rozwoju literatury polskiej4.

0 zapomogi dla bezrobotnych. Z T a r n o w ‘o
szą nam : Z powodu bezrobocia namiestnictw 
dzieliło dla miasta Tarnowu 50,000 K, by 3®.. 
dać między bezrobotnych majstrów i robotflJ^ , 
Gmina Ciekawie rozporządziła tymi pioniA®" 
Zamiast bezrobotnym, udzieliła wsparcia o 
kim ochronkom i" towarzystwu św. W i n ^ ê  
a Paulo, które przecież otrzymuje stało sat 
cyn z różnych kas i Wydziału krajowego.

Dopiero wskutek interwancyi naszych łoi'-**1 ^
szów utworzyła gmina komisyę zapomogo*73-,^, 
wyszukała potrzebujących i położyła kres V „ a

- W

raniu zapomóg przez służbę policyjną, 
która ma stałe pensye bez zmiany i 
potrzebuje. Rozdawano im zapomogi w  c°. ail,. 
gitacyjnycb. Jeden z rozdających kartki z a t r u ­
li siebie na budowie aresztantów, podczas 
robotnicy chodzą bez zajęcia. Dopiero ter3Zj ^ ,  
do komisy] weszło .dwóch naszych towarzT5 *  
ustaną nadużycia, ale dlaczego władzo ^  0&0‘ 
tej sprawie, skoro z całego kraju nadchodzą P 
bne wiadomości?

za*3'
Z Tarnawa otrzymujemy w  dalszym ciąg11

lenia na zastępcę naczelnika stacyf p. Czech3*
ten, napiętnowany w  naszem piśmie za me.

!Sto^
te-

wne obchodzenie sie z robotnikami, mści
- w 7 nSĘmraz na nich. A  robi to w  ten sposób, że

,rch fim galony z czapek (kupionych z prywatny*511 1 0- 
niędzy), wyrządzając im krzywdę "materyał113-* 
prócz tego rozrzuca ludzi po różnych robota3 ^  
dle swego widzimisię, aby tylko im dokuczy5, 
ła służba kolejowa drży na widok tego Pa°a -fli' 
że byłby już najwyższy czas, aby dyrekcya °  
dnęła w  te stosunki.

Defraudacya wachmistrza, z  Sanoka 
W  staeyonowanym w  Olchowcach oddział® fi. 
dniny wojskowej dopuszczał się w achm isj*"'^  
chunkowy od dłuższego czasu malwersacyj P i 
fałszowanie rachunków. Komisarz wojsk0 
Przemyśla wpadł na oszukańcze manipulacye>' 
re, jak stwierdzono, skrzywdziły skarb ńa P ^ , 
szło 13 tysięcy koron. Wachmistrza areszto11

Samobójstwo czy mórder3two. Z T a r n o w a
„ . t lT _  : t  - j  n   V*szą: W e  wsi Łęg ad Partyń znaleziono 0̂ cf

30-letniego Sulczewskiego, koncepisty 
skarbu z Krakowa, z rewolwerem w  lewej' ' . p? 
Sulezewski przyjechał do rodziców na święł3.. 
bawił kilka dni. Przypuszczają, że S. o3
mobójstwo, mnożą się jednak poszlaki, że P °  ejD- 
ofiarą morderstwa upozorowanego s a m o b ó j5 • p  
Do Łęg wyjechała komisya sądowo-lekarsk* 
genci policyjni. a

Szczątki mamuta. Z Sąsiadowic koło F elSprZe<ł 
donoszą, że znaleziono tam ząb mamuta- 1 
15 laty wykopano w  tem miejscu kieł o13 \̂}0‘
jest przypuszczenie, że znajduje się tam *  8
kości około 3 metrów cały szkielet mamuta’

“   . pfa-
Warcholstwa czeskie. Zeszłego t y g o d m 3warcnoiszwo czestue. zeszrego tygou-u-- 

czeska roztrąbiła, że wybory gminne w  
dzie wskutek rekursu Czechów zostały 2111 —’rtfl
i odbędą się ponowne wybory. Już  
drowi Meixnerowi, że ten bezpłatnie z3® Aj# '11 
sprawę Czechów rychwałdzkich przed tryP cj,S' 
administracyjnym; gloryfikowano sekret31* 
skiej rady narodowej dra Brzesky’ego 23 a af 
wniesionego rekursu, że najwyższa instyt110̂
m in is trae y jn a  zn io sła  w y b o ry , p o n iew aż  eg ^
tychże nie zostało uskutecznione w  języl512 tfO 
skim... Bowiem podczas spisu ludności w  v°  ^  d2’3' 
naliczono w  Rychwałdzie 11 Czechów, a 
sięó lat później blisko trzy tysiące na â7aieli , 
nyeh z różnych Maćków i Bartków od s "̂' 
i Bochni, przy pomocy czeskich nag311l3C p0i t  
bowych, a z tubylczego ludu przy P onJOC j ra ^ . 
czek pieniężnych przez byłego adwokata ^
derera z Bogumina. Jednak tryumf robie11̂  ,̂ej  ̂
chów rychwałdzkich i czeskiej rady nar0 n\e 1,0 
kazał się przedwczesny, ponieważ wyboi^ 
stały zniesione wskutek braku czeskiego d 
nia. I  takie brednie puszcza prasa c2es 
kumentuje je nazwiskami czeskich Pra"sVÎ ,.s|jti 
ką bronią walczą Czesi z Polakami o3 
ko „bracia Słowianie4.

i3*
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u kradzieży obrazu króla Stanisława Augusta
ce foruniu donoszą pisma warszawski© następują* 
c?r_Esczegółyj: W  ubiegły czwartek nieznany męż- 
rof z«a obchodzi! antykwami© warszawskie i ofia* 

na sprzedaż portret króia Stanisława Au- 
ęLi13’ Pędzla malarza włoskiego Baceiarellego. Żą- 
Ui Za nieS °  10-000 rubli, a gdy mu tej sumy nikt 
k\v dawał, godził się. na 150 rubli. Nikt z anty- 
do r * *  razIJ n’e kupił. Nieznajomy zgłosił się 

towarzystwa opieki nad zabytkami sztuki, kto-
prezes, hr. Edward Krasiński, oświadczył mu- 

się do znanego mecenasa sztuki, ks. Mi- 
<4’;a >vv oronieekiego. Książę zgodził się na kupno 

Za który nieznajomy zażądał 500 rubli. 
a • Woroniecki dał nieznajomemu zadatek, a re- 
8(; ® Przyrzekł przysłać sprzedawcy do Berlina po 
..  !8rdzeniu autentyczności obrazu. Nieznajomy 

W}; - Ś M B Mladezył, iż obraz pochodzi z Bazylei i że przez 
2“ ' U2oznawCę berlińskiego, Bodego, uznany został 
t j*utentyk. Nieznajomy oddał ks. W . portret, któ- 

t>y} zawinięty w  rulonik. Książę W . dowiedzia- 
 ̂®2y  się o kradzieży w  Toruniu, zawiadomił wła- 
 ̂ 6 pruskie, iż portret znajduje się w  jego posia- 

d aiu- W ładze rozpoczęły za nieznajomym sprze- 
' 'pl poszukiwania.

'̂ odpowiedzi na tę depeszę —  nazajutrz zra- 
ę *jawił się u ks. Woronieckiego komisarz poli- 
i * tomóskiej. Polieya pruska znała już rysopis 
iav ° Iayślała się nazwiska sprawcy kradzieży, nie- 
"8j !ego Zasadzkiego, czy Nasadzkiego, trudniącego 
r,. .Malarstwem. Matka jego stale mieszka w  To 
tjj, _u, on zaś przez pewien czas pracował w  fa-
tyce

?tali witrażów w  Warszawie, a ostatnimi czasy
Jfa ’°  przebywał w  Berlinie. Przypuszczają, iż ów 

^adzki opuścił już Warszawę. 
fjr® zamordowanie robotnika polskiego. W  Wie- 

UV/ięzicno dwóch robotników z Gaiicyi, któ- 
Podczas świąt •wielkanocnych zamordowali w  
j o d z ie  na Pomorzu, pochodzącego z Rosyi 

c ie lą tka  Stanisława Miszewicza, a następnie u- 
źh *lo Wiednia. Miszewicz uchodził za zamo- 
4 ? ° -  Posiadał rzekomo 800 rubli, mordercy je* 
jJjjk znaleźli przy nim tylko 30 rubli. Morderca- 

oyli Piotr W lisło, Roman Szereda i Stanisław 
^ i c k i ,  wszyscy z Gaiicyi. Aresztom/ano tylko 

°ch pierwszych, którzy byli zajęci jako robot- 
iednei z wiedeńskich cegielni. Przypusz- 

• -ż)Ja-’ że Szereda nazywa się właściwie Bazyli Ko- 
<£) *• W szyscy trzej pochodzą z powiatu rude-

I g0-
8j a . Przez Alpy. Z Berna szwajcarskiego dono-
i „  ‘ Lotnik Bieder wzniósł sie o godz. 5‘40 rano 

Przi ’o b le c ia w s z y  nad górą Jungfrau, wylądował na 
J^ku  Briegerbad w  kantonie Wallis. 

a,,zymi pożar w Paryżu, W  nocy z 19 na 20 
fijj; Wybuchł z nieznanych przyczyn w  paryskiej 
tyję.Mndyńskiej firmy mebli Warring and Gillow 
ffajj/1 pożar, którego padło ofiarą za 1 milion 
i ob W przedmiotów, maszyn itd. Starsza kobieta 
8o a v y  przed uduszeniem wyskoczyła z trzecie- 
t^ w ę tra  domu dla robotników i odniosła rany, 

Qleż odnieśli trzej strażacy, zajęci około gasze- 
J^żaru , znaczne poparzenia.

  sssssgsag    .
bąj' GA8RYELSKA, Kraków. kupuje, sprzedaje i

uJe —  fortepiany, pianina, harm onie i pia- 
he ^  krajow e i zagraniczne, nowe i przegra- 

*a gotówkę i na sp łaty —  bez zaliczki.

Obrady w Wiednie.
Wiedeń, 23 kw ietnia.

(Telefonem od naszego korespondenta).
^cya socyalnych demokratów o zwołanie 

parlamentu.
socyaln i dem okraci i wszechniem cy 

°z y li, że wezmą udział w  konferencyi prze- 
5ki6j,?z^cych  klubów, celem  uruchom ienia par- 

> *6f  a1’ niem iecko-narodowy odbędzie
", kój J^ d w ie  posiedzenie w  poniedziałek. —  

słychać, że uw ażają one zwoła- 
f. ahia - ency i  za niedostateczny środek. Są  one 

ty ’pZe konfereneye podczas obrad delega- 
.^udspeszcie w ykażą, czy uda się naw ią ­

zać rokowania czesko-niemieckie. W  konferen- 
cyach tych weźm ie też udział prezydent Izby 
Sy lvester.

"O rgan agrary ilszy  czeskich „V e n k o v a oświad­
cza się przeciw In ic ja ty w ie  soc. tłem . pisząc, że 
p ierwej musi być p rzyw rócony porządek, w  
Czechach, a potem będzie można m ówić o u- 
ruehom ieniu parlam entu.

Intrygi narodowych demokratów.
Ocl k ilku  dni baw ią tu przyw ódey narodowej 

d em okracji ze Lw o w a  i z Warszawy, m iędzy in- 
nym i Dsrsswskr. W  kołach poselskich panuje zdzi­
w ien ie  z powodu stanow iska nam iestnika Ko* 
rytowskibgo, k tó ry  popigra narodowych demokra­
tów w  ich dążeniu do pochw ycenia w ładzy. 
Przyjazd  przywódców z W arszaw y  ma na celu 
przekonać sfery m iarodajne, że narodowa de­
m o krac ja  n ie jest moskalofilską.

M im o zaprzeczenia utrzym uje się pogłoska 
o pakcie między Karytowskim a moskalofilaml w  
spraw ie w yborów  sejm owych. U trzym ują się 
naw et pogłoski, żc w  procesie m oskalofilskim  
w e Lw o w ie  b y ły  silne w p ływ y , aby proces ten 
łagodnie prowadzić.

0 marszałkowstwo i ministra dla Gaiicyi.
Dziś zaczynają się obrady parlam entarnej ko ­

m isy i K o ła  polskiego, które potrw ają  k ilk a  dni. 
Z  końcem tego tygodnia prezydyum  K o ła  od­
będzie konferencyę z hr. Sttirgkhem . Przedm io­
tem obrad, w  k tó rych  bierze też udział nam ie­
stn ik  Ko rytow sk i, jest obsadzenie stanow isk 
m arszałka i m inistra dla G a iicy i.

„N . F r .  P resse “ donosi ze Lw ow a, że nomi- 
nacya N iezabitowskiego m arszałkiem  nie ulega 
wątpliwości. M in istrem  dla G a iicy i zostanie 
dr Leo, ale nom inacya przeciągnie się z powo­
du choroby cesarza.

TELEGRAMY
z 23 kw ietnia.

Oamsnsfracya bezrobotnych 
we Lwewie.

lwów, (Tel. w ł.). W czoraj wieczorem odbyła 
się wielka.msnifastacya robotników budowlanych 
bezrobotnych. Po  zgromadzeniu odbył się po­
chód demonstracyjny, przyczem przyszio do dro­
bnych utarczek z poiicyą.

Ubezpieczenie społeczne.
Wiedeń. W  obecności zastępcy rządu szefa sek- 

ćyi W olfa z ministerstwa spraw wewnętrznych od­
było się wczoraj posiedzenie komisyi dla ubezpie­
czenia społecznego, na którem załatwiono cały 
projekt ustawy ż wyjątkiem trzeciego ustępu głó­
wnego, oraz sprawy narodowościowej. Dziś odbę­
dzie się posiedzenie subkomitetu, wybranego do 
uregulowania kwostyi narodowościowej w  ustawie.

Choroba cesarza.
Wiedeń. O stanie zdrow ia cesarza w ydano 

wczoraj następujący b iu le tyn : „ W  stanie zdro­
w ia  n ie było  żadnej szczególnej zmiany. O b jaw y 
kataru  są niezm ienione, ezynność serca, apetyt 
i  stan sił zadow alający". Podpisan i d r K e rz l i  
prof. Ortner.

Rozdział kościoła od państwa.
Londyn. Izba gm in przyję ła 349 głosam i prze­

c iw  265 ustawę o rozdziale kościoła od państwa 
W  W a lii.

Katastrofa kolejowa.
Insbruk. Z  Mezzolombardo donoszą o wypad- 

ku_ kolejowym . Pociąg  ciężarowy kolei połu­
dniowej idący z Mezzolombardo przejechał przez 
tor ko le i Trydent-Male, gdy wóz tram w ajow y, 
idący z St. M icheli uderzył o ostatni wóz po­
ciągu. W ó z  tram w ajow y został w yrzucony z 
szyn i w yw ró c ił się. Żona adwokata Osany z 
Mezzolombardo zginęła, konduktor pociągu to­
warow ego M esm er m a oderwane obie nogi, —  
M otorow y tram w aju  m a naruszony stos pacie­
rzow y. Pew ien  podróżny z Monachium  i  5 in ­
nych  zostało zranionych.

Walki strajkowe w Ameryce.
Oenver (Colorado). W  walce, która się odbyła 

m iędzy str ej ku jącym i górnikam i a m iłicyą pań­
stwową zginęło 50 ludzi.

Rmh strsjkowy poiioyasitów.
Rzym. W śród  polieyantów  w ybuch ł ruch straj­

kowy. Po lieyanei żądają oprócz podwyższenia 
płac, zniesienia ograniczeń p rzy zaw ieraniu m ał­
żeństw.

fffiobilizaeya w Albanii.
Durazzo. Rada m in istrów  postanow iła rozcią­

gnąć m obilizacyę na ca łą  A lbanię. P rz yb y ła  tu 
deputacya ludności albańskiej z Ep iru , z żąda­
niem jak  najszybszego w yparc ia  powstańców 
greckich.

Odpowiedź mocarstw na notę Grecyi.
Wiadaó. Ja k  słychać, posłow ie m ocarstw w  A te ­

nach m ają już odpowiedź m ocarstw na ostatnią 
notę G reeyi. Odpowiedź ta w  sobotę wręczona 
będzie rządowi greckiem u. Nota przyznaje G re ­
cy i re k ty fik a c ję  g ran iey koło A rgyrocastro  i 
p rzyw ile je  dla ludności greckiej w  Ep irze. Co 
się tyczy wysp, mocarstwa obstają p rzy tem, 
aby w ysp y  Lem nos, Im bros i Tenedos nie b y ły  
fortyfikowane. Ponadto m ocarstwa w zyw ają  rząd 
grecki do opróżnienia Ep iru .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Roczne zebranie partyjne w Krakowie odbędzie 

się we czwartek 23 kwietnia 1914 o godz. 7 wiecz. 
w  sali Związku stow. rob., Dunajewskiego 5, II. p., 
z następującym porządkiem dziennym: 1) Sprawo­
zdanie z działalności, 2) Sprawozdanie kasowe,
3) Organizacya polityezna, 4) W ybór Komitetu i 
Komisyi kontrolującej, 5) W n io sk i — - Wstęp mają 
towarzysze, opłacający podatek partyjny i człon­
kowie organizacyi politycznej za okazaniem legi- 
tymacyi.

Komitet miejscowy P. P. S. D. w Krakowie. 
*Pos edzenie zarządu Związku stowarzyszeń ro­

botniczych odbędzie się w  piątek 25 bm., na któ­
re zapraszamy wszystkich członków.

* Wpisy do krakowskiego komitetu majowego 
przyjmują dyżurni organizacyi w  Związku stow. 
rób. (Dunajewskiego 5) i mężowie zaufania dziel­
nicowych organizacyj politycznych.

* Organizacya polityczna w Krakowie. Wkładki 
do organizacyi politycznej przyjmuje dyżurny w  
niedziele i święta od godz. 10— 1 w  południe w  
Związku stowarzyszeń robotniczych (Dunajewskie- 
go 5, III. p.). W  poniedziałki i  czwartki od godz. 
7— 8 wieczorem w  sekretaryacie P . P . S. D. (Du­
najewskiego 5, II. p.).

* Komplety taneczne w  Związku stow. robotni­
czych (ul. Dunajewskiego 5, II. p.) odbywają się 
w  każdą niedzielę. Początek o godz. 3 po poł.

* 1 maja 1914 r. w Przemyślu. U r o c z y s t e  
z g r o m a d z e n i e  n a  g ó r z e  z a m k o w e j  o g. 
La 11 przed południem (w  razie niepogody w  sali 
Domu Robotniczego). Po Zgromadzeniu p o c h ó d  
d e m o n s t r a c y j n y  przez miasto przy dźwiękach 
orkiestry kolejarzy.

O godz. 6 wieezorem w  sali Domu Robotniczego 
k o m e r s  l u d o w y  z urozmaiconym programem 
przy współudziale a r t  teatr. Bolesława Horskiego 
i  innych.

NADESŁANE.

a lk a licz n a  s z c z a w a

Re;
Grodz

iprezentaeya : Perlberger i Schenbor, Kraków, 
tka 48.

Dr Paweł Kepler
w Podgórzu

przeprowadził się na ul. Trzeciego Maja 12, l

Przy p u c u  ww. świętych i i
“ 8 & S  D Z I A Ł  I N S E R A T O W Y  > N A P R Z O D U *
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Smutne stosunki na uniwer­
sytecie krakowskim.

W  ostatnim zeszycie „K ry ty k i*  znajdujemy 
c iekaw y artyku ł, opisujący upadek p racy  nau­
kowej na un iw ersytecie  Jag ie llońskim . P rzy ta ­
czamy niektóre ustępy a r tyk u łu :

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że na w y ­
dziale lekarskim zaszedł w ostatnich czasach sze­
reg faktów, świadeząeych, że w  gronie profeso­
rów coraz większy posłuch zdobywają sobie naj­
rozmaitsze względy, nie nie mające wspólnego z 
nauką i dobrem publieznem. Sądząc po objawach 
zewnętrznych, musimy dojść do przekonania, że 
większość wydziału lekarskiego Uniw. Jagiell. nie 
oeenia dostatecznie odpowiedzialności, jaka na nim 
ciąży, że iakgdyfcy zapominał, iż my nie posiada­
my uniwersytetów w  Warszawie, Wilnie, Poznaniu.

Następują przykłady, z których przytaczamy 
klika:

Przy jednej z katedr teoretycznych pełnił obo­
wiązki asystenta w- ciągu kilkunastu lat człowiek 
ogromnej wiedzy, mający szereg prac doświad­
czalnych, odnoszących się do podstawowych za­
gadnień medyczny eh (nie luźnych przyczynków). 
Dzięki benedyktyńskiej pracy, uczony ten wydał 
nadto cały szereg dzieł, odnoszących się do hi- 
storyi medycyny polskiej. Zostaje on profesorem 
nadzwyczajnym i jednocześnie zrzeka się obowiąz­
ków asystenta. Profesor zwyczajny i kierownik 
odnośnej katedry staje wtedy względem niego na 
stanowisku następująeem: w  „moim* zakładzie 
(składającym się notabene z piętnastu pokoi) niema 
miejsca dla pracownika, któryby nie był hierar­
chicznie od niego zależny. Protestując przeciwko 
rzekomemu narzuceniu mu takiego praeownika, 
ów sprężysty dyrektor zakładu przenosi spór na 
forum wiedeńskie. Ministeryum oświaty zapatruje 
się jednak na rzecz odmiennie: ponieważ młodszy 
profesor habilitowany jest do tego samego przed­
miotu, więc ma prawo pracować w  odnośnym za­
kładzie, nawret nie będąc asystentem. „Sprężysty* 
profesor-dyrektor zakładu nie daje jednak za w y ­
graną i zapowiada, że jeżeli młodszy kolega ze­
chce skorzystać z tego orzeczenia ministeryalne- 
go, wtedy oń via facti uniemożliwi mu pracę w 
zakładzie. Młodszy kolega nie czekał na to i u- 
sunął się do jednego z zakładów wydziału filozo­
ficznego. „Sprężysty* zwierzchnik (?) został w  pię­
tnastu pokojach, a młodszy kolega pozbawiony 
jęst możności pracy eksperymentalnej i szerszej 
pracy pedagogicznej. Słuchacze wydziału lekar­
skiego protestują przeciwko takiemu załatwieniu 
spsawy —  wydział przechodzi nad tem da porząd­
ku dziennego.

Przy jednej z katedr medycyny teoretycznej 
przez kilka lat był asystentem i docentem młody 
człowiek z gruntowni ero wykształceniem przyro­
dnie,rem i lekarskietn. Profesor zwyczajny odno­
śnej katedry łąezy w  swojej osobie wykład aż 
dwóch przedmiotów, odznacza się za to niezwy­
kłą, nawet w- naszyeh stosunkach, bezpłodnością 
naukową: profesor ów od wielu, wielu lat (wię­
cej niż 25 !) nie uczynił najmniejszego spostrzeże­
nia naukowego, riie wydał podręcznika, nie ogło­
sił drukiem żadnego wykładu prócz humorysty­
cznej mowy na cześć alkoholu, którą wygłosił ja­
ko rektor, otwierając rok szkolny. Asystent, czło­
wiek pełen energii, nie posiadający żadnyeh in­
nych zajęć poza uniwersytetem, starał się korzy­
stać z instrumentów i urządzeń zakładowych —  
prace jego naukowe cieszyły się uznaniem, zdobył 
sobie opinię wybitnej indywidualności naukowej. 
W tedy samodzielność jego stała się zwierzchniko­
w i niemiłą. Zaczął więc stawiać młodemu praco­
wnikowi przeszkody w  pracy naukowej, wreszcie, 
wbrew zaciągniętym zobowiązaniom, -wymówił mu 
miejsce asystenta. Młody ezłowiek stracił pensyę 
asystencką, starał się o asystenturę przy innej 
katedrze —  odmówiono mu. Emigruje z Krakowa.

Wym ienieni pracownicy naukowi (w  których 
żyłach —  dodaję —  niema ni kropli krwi żydow­
skiej), jak również ci, o których wspomina dr K. 
L., przedstawiają sobą siły profesorskie wyrobio­
ne, już gotowe do zużytkowania. Prócz nich w  
ostatniem dziesięcioleciu przewinął się przez w y ­
dział lekarski krakowski duży zastęp sił młodych, 
pracowitych i bardzo obiecujących, których zra­

żono na samym poezątku działalności naukowej. 
W ieiu z nich pracuje naukowo poza granicami 
kraju, np. dr O., który jest asystentem uniwersy­
tetu wiedeńskiego i ma obiecaną w  niedługim 
czasie docenturę, dr B., obecnie asystent warszaw­
skiego Towarzystwa Naukowego, dr K., obecnie 
asystent jednego z uniwersytetów rosyjskich. Na­
tomiast liczba docentów krakowskiego wydziału 
lekarskiego spadła do śmiesznie małej liczby sie­
dmiu. Pomimo tego partya, mająca przewagę w 
wydziale lekarskim, grozi, że nie zgodzi się na 
kreowanie nowych docentów, albowiem dość już 
jest kłopotów (!) z dawnymi.

Sprawa, którą, omawiamy, jest tak doniosła dla 
dalszego rozwoju krakowskiego wydziału lekar­
skiego i nauki polskiej, że musimy ją traktować 
bez względu na eele uboczne. Musimy ująć ją 
szczerze i bez osłonek, a odpowiedź wypadnie na­
stępująca : powinniśmy od Wiednia niejednego je­
szcze się domagać, ale większość zakładów me­
dycyny teoretycznej posiada od wielu lat zupełnie 
wystarczające lokale, posiada urządzenia i dota- 
cye, umożliwiające pracę naukową na wielką 
skalę. Jeżeli praca taka nie wre w  nich, jest to 
winą ich kierowników. Działalność wielu z nich 
ogranicza się tylko do czynności administracyj­
nych w  obrębie zakładu —  na pracę naukową 
nie znajdują czasu i ehęei. Albo więc te zakłady 
naukowe są za wielkie, albo kierownicy ich —  za 
mali.

Tak się odnoszą w  ostatnich czasach sfery, kie­
rujące wydziałem lekarskim, do sił naukowych 
młodszych. Maże za to działalność pedagogiczna 
ich w stosunku do słuchaczów znajduje się poza 
linią krytyk i ?  Przypatrzmy się liczbom: na pier­
wszy rok medycyny zapisuje się corocznie 150 do 
170 słuchaezów, dochodzi zaś do roku piątego 40 
do 50 słuchaczów. Reszta ucieka do innych uni­
wersytetów —  przeważnie do wiedeńskiego. Obe­
cnie piąty rok zagroził secesyą wprost gromadną: 
z *50 słuchaezów —  35 ma zamiar wyjechać z po­
czątkiem letniego półrocza. Dla naradzenia się w  
tej 3prawie medycy zwołali wiec, na którym pa­
dły bardzo ostre zarzuty pod adresem profesorów. 
„Katedrę profesorską dzieli od ławki uczniów 
przepaść ogromna* —  wołał jeden z referentów 
tego w iecu ; „profesorowie nie poczuwają się do 
obowiązku pisania polskich podręczników, , a na 
egzaminach żądają od nas sprawozdań z tysiąc- 
stronicowyeh podręczników niemieckich; uciekamy 
ze szkół rządowych w  Królestwie, a tutaj musimy 
posiłkować się książkami rosyjskiemi* —  wołał 
inny mówca. „Profesor; który sam nie opracowuje 
krytycznie wykładanego ma feryału, żąda od ucz­
nia, aby umiał wyliczyć szeregi efemerycznych 
(nie własnych) hipotez, które on raczył wygłosić 
na w ykładzie*; „profesorowie ze względów oso­
bistych usuwają młodsze siły naukowe, obdarzane 
przez młodzież zaufaniem, i w ten sposób pozba­
wiają młodzież pomoey pedagogicznej, tak naogół 
niewystarczającej*; „profesorowie podczas egza­
minu odnoszą się do uczniów w  sposób onieśmie­
lający, z szykanami*... —  żalili się inni mówmy. 
Na wiecu' tyra uchwalono szereg rezolueyj, doma­
gających się poprawy stosunków. Miejmy nadzieję, 
że poprawa ta nastąpi, że obecna większość, rzą- 
dząea dziś wydziałem lekarskim, spostrzeże nare­
szcie, że ich postępowanie sprowadza dewastacyę 
-wydziału lekarskiego. Jeżeli tak dalej pójdzie, to 
wydział lekarski Uniw. Jagiellońskiego będzie po­
siadał wspaniale budynki, bogate pracownie, je­
dnak od nich stronić będą zarówno ludzie nauki, 
jak i ucząca się młodzież. Apelujemy do grupy 
ludzi światłych, którzy i dzisiaj propagują w  łonie 
wydziału ideały prawdziwej nauki, aby goręcej i 
z większą, niż dotąd, bezwzględnością bronili swo­
ich zasad i dążeń, a wtedy będzie lepiej.

(Dla przyszłego historyka podajemy zamiast li­
ter początkowych, przytoczonych w  „K rytyce*, 
pełne nazwiska asystentów i profesorów:

„Asystent, człowiek ogromnej wiedzy* =  dr 
Adam Wrzosek.

„Sprężysty zwierzchnik* =  profesor dr Karol 
Kiecki.

„Doeent z gruntownem wykształceniem* —  Ta­
deusz Koźniewsld.

Rektor —  prof. dr J .  Łazarski.
Dr O. =  dr Oszacki, obecnie w  Wiedniu u prof. 

Ortnera.

,atDr B. —  dr Białaszewicz.
O ks. Zimmermanna z jego babą staczał seń 

uniwersytetu h om ery c kie boje; o dobro nauki 
docznie mniej się troszczy, jak świadczą poaa 
tu fakty... Red. Naprzodu). .

Jak upiększyć dzieje 
caratu.

I M

Mieńszyków contra Uowajskij. 4
G łośny współpracownik „Now ego W rem iaa' 

M ieńszyków, w  jednym  ze swoich przeciw-^ńf g
zepińskich* artyku łów  w yraz ił ubolewanie* 
szkoła rosyjska dostatecznie nie przeeiwdzia*3.
prądom, wTogirn Rosy i, w  znacznym st0P^a, 
d!atego, że młodzież, w  tej szkole ksz ta łcą® ’ 
nie nabiera zam iłowania do dziejów rosyjsk10 

W in a  to „nieboszczyka* Iłowajskiego... , 
„N ieboszczykiem * zwie M ieńszyków  tego 

hrykanta h istorycznych podręczników szkolny 
dlatego, że już „n a  szczęście* przestał p'lsaC'Ĵ  

Kto  m iał w  ręku  ów  stek fałszów, za ponj0, :  
k tó rych  Iłow ajsk ij usiłu je w yb ie lać  najbaty 
ohydne fizyognomie i czyny carów, zdumieć * 
musi, że to jeszcze „N ow em u W rem ia*  n ie 
gadza! .-pi

A le  p. M ieńszyków  jest w ym aga ją cym : s , 
fałsz mu nie wystarcza, chce, ażeby b y ł P0. ^  
n y  w  form ie p onę tn e j; ażeby z tych  dz ie j. 
ponurych, pełnych barbarzyńskiego rozpasa0 ’ 
nawet wkraczającego w  sferę obłędu 
Groźny), synobójstwa (P io tr I  i syn  jego ^  
ksy ) ojcobójstwa (zgon cara P a w ła );  z t y c h d ^  
jów , które wprawdzie ulepią podstępem i k fty j 
potężną budowę pa ństwową, lecz budowę-* ^ 
mę —  powstał obraz, m ogący upoić, zachwy 
m łodociane um ysły... .0.

Pan  M ieńszyków  żąda na ten cel ty iko  P 
niędzy : rozpisania konkursu, ze znacznem> ® 
grodami, a za taką cenę znajdzie się utai©11. j 
wane pióro, które wszystkie zgrzyty przer 
na p iękną symfonię... j0

Pieniądz jest. potęgą, ale takich cudów 
stwarza.

Zabawni kandydaci'
I  francuskich wyborów. ’■ ■

W e Francyi wkrótce odbędą się wybory i 
kandydaci już polecają swe nazwiska p. *• 
borcom. A

Oto np. mamy n. Alfreda Hamsanda z
jako kandydata tanga. Ten wesoły pasażer naty* 3

c z » ‘siebie kandydatem partyi „ h u m o r y s t y 1 _ oS„
r e p u b l i k a ń s k i e j * .  Jego dewizą: „wesoły
strój, zdrowy rozsądek, optymizm*. Zasadą
„Zawsze być wesołym !* Z programu p. kandy ^
notujemy —  proporcyonalny podatek od
datur, postępowy p o d a t e k  od p r z e m ó w 1
podatek na tango itd. . „.er

re ij .Tak samo p. Nuigan w  Orleanie, były reA j at 
„Eldorada* paryskiego, poleca się jako kąfl 
ś m i e c h u  i w e s o ł o ś c i .  Jeżeli z o s ta n ie  ^  
brany, zamierza oddać dzierżawcę kurzalu, 
posiada, dotychczasowemu posłowi Rabiero^d* ^ 

W  Nantes występuje do walki wyborczej ^ 0-
Piazat. Ten zamierza starą bolączkę, kwesty?

że oddzieli » a ...dnia, rozwiązać w  ten sposób, ze oaaziei* ", i-jjfl
i pozostawi bałkaa jod świata wysokim misrsm i puzubtaw1

państewkom załatwianie własnych poraebun
wzajemne niszczenie się nnarW  Avignon mamy dzielnego p. C r o u z a t ,  i a  .

  rrr„u,„ i i„ :_____ _ —- 05w* ,i vty'cznego rajzendera. „W a lk a  będzie gorącą- 
cza w  swem wezwaniu przedwyborczem "c jj u 

,nik pokaże, co  s ię  z n a j d u j e  w  b r z . a r- 
t a k i e g o  c z ł o w i e k a ,  c o  j e ź d z i  P 0 ct6]e 
m a r k a c h . *  Pan Crouzat bowiem stoi n3^  
„party i jarmarcznych rajzenderów*. Co 
owego „brzucha*, to widocznie po wyborac 
popełnić japońskim zwyczajem „harakiń • tepiije’ 

W  Paryżu w  dzielnicy Łacińskiej W J ® pj-o- 
jako kandydat p. Francois. Program j e g ° J echcą Sra 

o
łów. Dopiero w  parlamencie on pokaże, co

sty —  uskarża się na to, że teatry nie
jego sztuk, a redakeye przyjmować jeg ° jest

za jeden!

m m M M i m m M m  Ł u i i w  e g o
Prenumerata roczna
wraz z dedatklam „Ruch 
pedagogiczny" dla nieezłan- 

ków Związku 8 koron.

O R G A N  Z W I Ą Z K U  N A U C Z Y C I E L S T W A  L U D O W E G O  
iz P O Ś W I E C O N Y  S P R A W O M  Z A W O D O W Y M  : : :

WYCHODZI D W A RAZY W  MIESIĄCU.
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Wesele podatki.
Nowe i stare sposoby.

prawda, podatki nigdy „wesołym i “ nie by- 
■ w  klasowem państwie, gdzie lud pracu­

j ą  °ddaje ostatni grosz na wrogą sobie biuro- 
na militaryzm itd. 

zyć- ': nie!ftóre stare i nowe sposoby i propo- 
mają Swoje Wesołe strony.

3hv 6 ^ 0Szeck ktoś niedawno zrobił propozycyę, 
^  P̂odatkowano grzechy i wady obywateli. Z pe- 
(j. , Clą to źródło przyniosłoby państwu olbrzymie 
?Ui ° ^ '  historyk kultury Amerieo Scarlatti wska- 
M '  w  piśmie „M inerva“ na to, że wpra-
Ułe16 Propozycya jest dość zabawna, lecz w c a l e  

ń o w  a. Wszak wszyscy dobrze wiemy, że 
a0 Papież Jan  X X I I  opodatkował grzechy i usta- 
2ar[.11 nawet specyainą taryfę: tyle a tyle za zma­

za zamordo-
człowieka itd. W  ten sposób dowcipny pa- 

cj, stworzył dla siebie takie potężne źródło do

Wa . grzechu kradzieży, tyle a tyle 
i-,:. .le człowieka itd. W  ten snosób if>ie

że zostawił po sobie s k a r b ,  wynoszący
iafe ów guldenów złotych, kwotę olbrzymią, 

Ha owe czasy.
Ui6u eSZtą i w  naszych czasach są opodatkowane 

*ńre mniejsze i większe grzechy —  np. gra- 
stvire> P a l a c z e ,  p i j a c y  wypłacają skarbom pań- 

°Wym  Wcale pokaźne sumy.
'dzimy więc, że propozycya nie nowa. Już 

M CZa*e dowcipniejszą jest ta proDozycya, w  myśl 
U W  ma się opodatkować Gnoty, cechy dodatnie,

tek, otrzymują coś w  rodzaju b i l e t u  l o t e r y j ­
n e  g- o, na który mogą wygrać większą kwotę. 
Jeśli wygrają, spłacony podatek wraca się stokro­
tn ie. Ociągający się z podatkiem naturalnie takiego 
biletu n a . loteryę państwową nie dostanie.

W  starych czasach istniał dowcipny sposób, by 
zwrócić państwom te kwoty podatkowe, które nie 
zostałyby zapłacone. W  kościołach ustawiano spe- 
cyałno skrzynki t. zw. kasy sumienia. Przy spo­
wiedzi każdy nieznacznie mógł tam włożyć kwotę 
podatkową, zatajoną przed państwem. Podobno 
udawało się w  ten sposób uzyskać poważniejsze 
dochody. W  katedrze Sieńskiej taka kasa stała 
jeszcze do końca 18 stulecia. Widocznie jednak 
sumienie podatników stwardniało, gdyż pewnego 
dnia „kasę“ usunięto i z powrotem jej nie sta­
wiono.

Ljftwj —C i-----------------------------------    ->
głyjj; Np. uroda kobieca, talent arty stów mo- 

większy podatek od urody% b ”'y dać sporo dochodu. Kobieta nieładna pła-
*by dobrowolnie, 

ią uważano za piękną. Zaś usunięty ze wszy- 
gmu redakcyj poeta starałby się niezawodnie 
Cę 0 P^cić, by módz o sobie powiedzieć: „Pła- 
t io i^ arat tyle podatków, co Gabryel d’Annun-

Japonii wynaleziono tęgi kawał, aby opoda- 
iji _ atJi p u n k t u a l n i e  spłacali swe podatki, 
p o w ic ie  ci, co akuratnie załatwiają swój poda-

RozmaStoścI.
Mężczyzna czy kobieta ?  W  kancelaryi I I I  gimna­

zyum w  Kijowie zjawił się młodzieniec M. z pro­
śbą o dopuszczenie go do matury. Do prośby do­
łączony był patent z ukończenia gimnazyum żeń­
skiego. Myślano początkowo, że to omyłka, oka­
zało się jednak, że młodzieniec istotnie uczęszczał 
do gimnazyum żeńskiego i uzyskał patent. M. u- 
rodził się z defektem, który nie pozwolił ściśle 
określić iego płci. Został ochrzczony i zapisany 

: jako dziewczynka. Dopiero w  wieku lat około 15 
począł występować jego charakter mężczyzny. Aby 
nie przerywać nauki, młodzieniec skończył gimna- 

: zyum żeńskie i wstąpił na wyższe kursy dla ko- 
i biet. Ale tutaj młodzieniec uczuł się już wyraźnie 
; mężcsyną i postanowił się .ożenić. Wobec oświad­

czenia lekarzy przerobiono metrykę i M. ożenił 
i się. Obecnie, chcąc wstąpić na uniwersytet, młody 

małżonek zwrócił się do gimnazyum męskiego z 
j prośbą o pozwolenie złożenia dodatkowych egza- 
! mirtów. W ładza szkolna znalazła się w  kłopocie, 
j Zwrócono się do minisieryum z zapytaniem, jak 
’ postąpić należy, dotąd bowiem nie było wypadku 
1 podobnych egzaminów dopełniających.

44THE GRESHAM
Tow. ubezpieczeń na życie 

w Londynie
 ^ --------- i ---- J --------V --------------------------------    —
gwarancya dla ubezpieczonych w Austryi wynosi

w K oron  39.032.093"—.
ze sp raw o zd an ie  W a ln eg o  Z g ro m ad z en ia  

j  o d b yteg o  18 m aja  1911 w  Lo n d yn ie .
dochód za rok 1910 . . . . K  34,695-374---

642 ,829 .228-—
10,616.240-—

5, \y2^Wa z dniem 31 grudnia 1910 „  251,358.057"— 
^ypiacone police ubezpieczonym 

1 ,C2asu istnienia towarzystwa . . 
dwyżka z dn. 31 grudnia 1910 

, Nadwyżkę użyto:
K o-Baeon ° ubezpieczonym jako tym-
0 da)0Ŵ  “ dzisł w zysku...............   824 .205-—

„ 7*Szego podziału zysku między
pieczonymi .................................  6,808-941’—
!®udy i odsetki akcyonaryuszom „  941.612-—

str.Perws na wypadek obniżenia
Py Procentowej........................... 2,041.431-—

K  10,616.240-— 

V Bâ °  umiarkowane warunki ubezpieczenia.
it6;e2<5inie korzystne warunki przy pokryciu poiic.

pecyalna taryfa z rentą 
lia wychowania sierót i

inne nowe korzystne taryfy.

hny e ubezpieczenia ze 
Soiie S i? płatnością

2 Sw a ran o yą  3 % .

>  ^nformacye i prospekta darmo. ===s 
Filii dla Austryi: Wisdefil., Geseiasirasse 1,

Hce L  dobrze obeznane w  dziale ubezpieczeniowym i  ma­
lu n k i tak w m ieście jak  na prow tncyi, zostaną na 

Ij, korzystnych warunkach przyjęte.

Beralna Ajencya The Gresham w Krakowi®, 
Grodzka 13.________________

Tylko raz wżyciu!
50.000 kafder po kor. 1’95

dla eksportu na Bałkan przeznaczo- 
. ne, ze względu jednak na wojnę 
! tutaj zatrzymane, z prawdziwej ber- 
' neńskiej h im alaja w ełny, około 200 
! cm. długie i  130 cm. szer., w  pię- 

1 kae paski i  desenie, z pięknem  ko- 
[ lorowem  obramowaniem. Sprzedaje 
się tylko krótki czas po połowie eony 
kosztów wytwórczych po kor. 195 za 
sztukę. Te zimowe kołdry him alaja 

d r®8 są dwa razy tyle warte i tylko jak dług®
?? bą>,̂ „!czy po następujących sensacyjnych aenach u nas 
t iM a i,  * kołdra hjm alnja kosztuje tylko K  1‘95, 3 kołdry 
lijM  1 1 , osztnje tylko K  5'70, 6 kołder bim alaja kosztuje

Wyłącza sprzedaż za pobraniem M. Swoboda,i:, rn • t!-j«iczna spizeaaz
nl'2., Hiossgasso 13— 282.

Kobiety w Japonii, „Japon Rev iew “ podaje, że 
dyrektorem jednego z największych banków w  To­
kio jest kobieta, pani Geno. Rozpoczęła ona ka- 
ryerę na prowineyi. Wkrótce jednak przeniosła 
swój bank do stolicy i tutaj, dzięki swym zdolno­
ściom i energii, potrafiła wyrobić mu dobrą sławę 
i niemałe; znaczenie. Obecnie ma już lat sześćdzie­
siąt, wciąż jednak pracuje z równym zapałem i 
zabiegłiwością. Je j oszczędność i prostota są przy­
słowiowe. Posiadając bezpłatny bilet kolejowy pier­
wszej klasy, podróżuje zawsze trzecią.

0 aarnssiiu na burmistrza Nowego Jorku. Lon­
dyński „Obserwer“ otrzymał z Nowego Jorku w ia­
domość, że jedyną karę, jaką otrzyma sprawca 
zamachu na burmistrza Mitchela, będzie zamknię­
cie go na całe życie w  domu dla obłąkanych, gdyż 
nikt pic wierzy, aby miał wspólników, choć opo­
wiada, żo dwóch mężczyzn postanowiło razem z 
nim zabić Mitchela. By łby  to uczynił już we śro­
dę ubiegłego tygodnia, gdyby w  towarzystwie bur­
mistrza nie znajdowały się dwie damy. Prokurator 
widzi w  sprawcy zamachu obłąkanego alkoholika 
i wyraził nadzieję, że bez rozprawy przed sądem 
przysięgłych będzie można odesłać go do domu 
dla obłąkanych. Burmistrz Mitchel, lekko zraniony, 
odzyska w  najbliższych dniach zdrowie.

Niezwykły burmistrz. Z Berlina donoszą: W Ber­
linie, w  hotelu Central, aresztowano burmistrza z 
Kossaling, Edwarda Aleksandra. x\resztowanie na­
stąpiło skutkiem śledztwa, które wykazało, że rze­
komy Edward Aleksander jest najpospolitszym o- 
szustem, który na stanowisko burmistrzowskie do­
stał się przez sfałszowanie dokumentów, nazwiska 
itd. W  rzeczywistości nazywa się on Henryk Thor- 
mann, był asystentem wydziału powiatowego w 
Nieder-Baraim; skazany na 1 i pół roku więzie­
nia, po odsiedzeniu pewnego czasu dostał kilka 
dni urlopu, w  czasie których uciekł. Za pomocą 
fałszywych papierów dostał się do Bydgoszczy, 
gdzie był asesorem magistrackim, ożenił się, zo­
stał urzędnikiem wyższym, a wkońcu burmistrzem 
w  Kossaling. Aresztowania dokonał prokurator kos- 
saliński w  towarzystwie berlińskiego komisarza k ry ­
minalnego. j

B I L E T Y
O K R Ę T O W E

do A M E R Y K I  
I KANADY

KTO SIĘ CHCE UCHRONIC 

OD ZAWODdW i STRAT, 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃ. 

ZOFIA

BIESIADECKA
OŚWIĘCIM.

| Znakomite środki kosmetyczne własnego wyrobu jako to:

Śląsk austryacki,
Zakład urządzony doskonale i według najnowszych 
wymagań, fizyk, dyet. metody leczenia. Górskie silne 
słońce. Dyatherma.śKomfort wykwintny, wspaniałe po­
łożenie. Ceny ryczałtowe jalcnajniższe. Prospekta darmo.
Inhaiatoryum z radyowemi inhalacyesmi.

W pierwszym sezonie znacznie znizone ceny.

Puder płynny, niszczący wyrznty skórne, liszaje, 
piegi — w yb ielający i konserwujący znakomicie 

skórę — flak. K  1-20.
p u d e r  bygieniesmy, wypróbowany środek bez 
® żadnych szkodliwych domieszek, pudełko 9 0  hal. 
Woda chinowa na włosy, najpewniejszy środek 

przeciw wypadaniu włosów, u s u w a  łupież, 
wzmacnia cebulki włosowe, nadaje włosom miękkość 
i połysk, flak. K 1*—.
perfum y znakomite na wagę, oraz wszelkie toa- 

letowe w wielkim wyborze i najlepszej jakości 
poleca pierwszorzędna perfumerya i droguerya
H. Sikorskie], Kraków, ul. Szpitalna 19.
t a l i  ni żądan e. Zamówienia i prowincji załatwia sią odwrotnie.

-SI *

M. I B.WEIK8 ERG
Kraków, ui. Starowiślna 10 - Tel. 3058

polecają Rowery pierwszorzędnych fabryk 

Maszyny do szycia, 
Gramofony t płyty.

loiadne warunki zapłaty. Dosadna warunki zapłaty.
Cenniki w ysy ła  się na żądanie bezpłatnie.

N ie p raw d o p o d o b n e  a przecież p ra ­
w d z iw e ! Wszyscy ci, którzy pragną doznać
szczęścia, uniknąć swego przeznaczenia, wo- 
góle uzyskać wszystko, czego człowiek pra­
gnie; odkryć najgłębsze tajemnice, wykorze­
nić pijaństwo i inne rozmaite zboczenia; mieć 
stałe szczęście w grach i loteryi, pozyskać 
władzę nad innymi ludz'mi, we wszelkich han­

dlowych przedsięwzięciach, mieć stałe powodzenie itd. itd. 
niech zażądają wysłania im dzieła w języku polskim, które 
ich o tem pouczy. Dzieło to wysyłam darmo, jedynie za 
zwrotem wydatków w kwocie 75 hal., które nadsyłać na­
leży w liście w markach pocztowyeh pod adresem: I. TOUR- 
JAEN psycholog, Bruksela 9. — Centre, Boite postale 125 
Belgia.-
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E k s p e d y e n tk a  z działu 
galanteryjnego potrzebna 

zaraz do magazynu nowości 
S .S iJb iger, Kraków , Grodzka 7

Pie k a rn ia  wraz z składem 
m ąki i handlem  korzen­

nym  w  Krzeszowie koło Su ­
chej, składająca się ze sklepu, 
pokoju, kuchni, szopy i t. d., 
do w ynajęcia za czynszem 
rocznym kór. 320-— od 1 maja. 
Bliższych w yjaśnień udzieli 
Ja n  Tobisz, piekarz w  Krze­
szowie, p. Lachow ice.

Młoda panna
poszukuje jak iejko lw iek po­
sady, do biura, do towarzy­
stwa, zarządu domu, lub ka- 
syerki. W ym agania skromne. 
.Łaskawe zgłoszenia przyjm u­
je  Dział inseratow y „Naprzo- 
du% plae W W . Św iętych  11.

iostrumenta
<v dobrym sianie (dęte) na 20
ludzi pod warunkam i przy­

stępnym i dc sprzedania.

M i  klejowa, nowy Sącz l

poleca w ie lk i w ybór

obuwia
d la  d z ie c i i d o ro s ły c h .
C e n y  niezwykle przystępne, 
uwidocznione na każdej parze.

3 0 0  k o r . płaeę każ­
demu, jeżeli nagniat- 
i iw , stwardnień skóry

balsam R ia  n  usunie w  3 
dniach bez bor., wraz z ko­
rzeniem. Cena stoika z p i­
smem poręczającem 1 kor., 
3 słoików kor. 2’50. Kemópy, 
Koszyce (Kassa) l. Skrytka 
pocztowa 12/741. W ęgry.

Najlepszą w  kraju

Dachówkę
z g liny odmulonej

Cegłę dętą
sklepieniowa, jakoteż

PŁYTY GRANITOWE
*Vao najlepszy m ateryał na 
chodniki, podwórza, koryta­
rze etc. po K  6 i  K  4 za ma. 
K R A W Ę Ż N IK I granitowe pe 
kor. 6 za 1 m. b. dostarcza

FABRYKA 
kam ien ia  sztucznego 
S dachówek we Lwowie

Zam ówienia przyjm uje
BIURO CENTRALNE
Fab ryk i w  gmachu Banku H i­
potecznego. N r. telefonu 396.

Tanie czeskie pierze.
1 kg. s z a r e  ge  

sP *  dartego K  2’— , 
W R E S E M n  lepszego K  2'40, 

pólbialego 3'60,
"  białego 4.80, la  

puszystego 6'—  
najlepszego K  7'20 najprze­
dniejsza sorta K  8'40, kwapu 
(puchu) szarego K  6—, bia­
łego K  12 '— , najprzedniej­
szego puchu piersiowego Kor. 
14'40. Gotowa pościel z gę- 
stęgo czerwonego nankinu 1 
pierzyna lub p iernat 180X116 
cm. po K  10, 12, 13, 18, 21, 
200X58 cm, po K  13, 15,18, 
21, 1 poduszka pod głowę j 
80X140 cm. po K  3'— , 3'50. 
i ’~~, 90X70 cm. po K  4'56, 
5'50, 6'— , 3-dzielne m aterace 
w łosienne po K  27'— od łóż­
ka, lepsze K  33'— . W ysyłka 
od K  10'— począwszy franko 
za pobraniem. W ym iana do­
zwolona, za nieodpowiadająee 

zwraca się pieniądze.
Próbki i cenniki d a r m o .  

Benedykt Sachssl, Lotus nr 326 
b?o Piizna (Crachy). 1

Z koneem b. r. pojawi się

luli isWMM. i W  i topił
Księga ta zawierać będzie przeszło

1 5 0 , 0 0 0  a d r e s ó w
firm handlowych, przemysłowych, lekarzy, adwo­
katów, notaryuszów etc., ułożonych wedle gałęzi 
przemysłu, a w  ich obrębie wedle miejscowości.

Będzie to najtańsza i najwierniejsza księga 
adresowa.

Wydawnictwo to uzyskało aprobatę c. k. Mi­
nisterstwa handlu jakoteż Izb handlowo-przemy- 
słowych Monarchii.

C e n a  s u b s k ry p c y jn a  K  18*—
P o  u k a za n iu  s ią  . . . „  20*—

N a k ła d c a  A le k s a n d e r  D o rn , W iedeń .

Z a m ó w i e n i a  na egzemplarze, dodatkowe 
adresy i ogłoszenia przyjmuje wyłączne zastępstwo 
dla Galicyi zachodniej

B i u r o  o g ł o s z e ń  F e l i k s a  S t a t t e r a
Kraków, plac WW. Świętych 11 :: Teiafon Nr. 1354.

wragów przemysłu polskiego, bo wobec niej wszystkie inne w yroby bibułek 
eygaretowych padły. Komuż to zawdzięezyć należy? Ludow i polskiemu, tak 
w iejskiem u jak  i m iejskiem u! W yście to Brneia i Obywatele — ten pierwszy 
wyrób polski jak jeden mąż poparli — jesteście też dla całego społeczeństwa 
p rzyk ład em  prawdziwego patryotyzm u ekonomicznego!

D la swego zadowolenia i pewności, rozglądnijcie się po puikaeh w  tra­
fikach, a zobaczycie tylko „P o b u d k ę ". To dzieło W asze! Ostrzegam W as
jednak, gdybyście żądali „Pobudką", a zachwalali W am  co innego, to nie 
bierzcie nawet do ręki, bo nie w iecie eo W am  dają — a „Pobudką" wszak 
już dobrze znacie. „Pobudką" poznaje się po arm acie na obrazku, a przy 
n iej stoi Bartos Głowacki z kosą w ręku i krakuską!

M5 W Ł. BEŁDOWSKI
fa b rk sn t „ P O B U D K I "  w  K rak o w ie .

B3 iB& isnaBa»K i& Baa iianaaaBBB ieBaH aaa '

D o b r e  m a t k i  dbają o t > 
żeby ich dzieci o trzym yw ały. pozj" 
wne, smaczne i dobre słodkie p® 
traw y na kolaeyę. M ałym  trudem 
i m ałym  kosztem, a z dobrym w> 
niklem  sporządza się znakom1 
słodkie potraw y z Dra Oetkera P Jjjj 
szku do pieczywa. Są one do ®3 
eia w  różnych sm akach, jak : w'a' 
n ilia , m aliny, m igdały, cytryna, e*®" 
ko! a da i są przez dzieci bardz 
łubiane. Sporządza się z ;ednejl

I
proszku za 15 b. z dodaniem 1'111. . _ . . . _ , -TSO-tra m leka, 2 ja j i 5 dkg. cukru zn»" 
kom itą kolaeyę dla 4— 6 dzie®1' 
Przez dodanie do puddingu so!ł
owocowego zwiększa się jeszc*0 

d o b r o ć  i p o ż y w n ojego

aaBB»BBBaS9BBA> *:

i j F A B R Y K A  C H L E B A
| ! Braci Strnad, SchSnbrunn, Slęsk austrya0*

poleca swoje

chieby parowe
raib’6wypiekane z najlepszych gatunków mąki w spec> , ej,. 

na ten cel urządzonych hygienicznych pracow®1® gj 
Chleby te ogólnie znane są zo swej wartości odży’/ 
i dobrego smaku i w  G alicyi bardzo wzięte. F a Z3- 
jest w  możności także pod względem ilościowym  

dość uczynić wszelkim  wymaganiom.
General^Bliższych wyjaśnień co do cen udziela 

zastępca na G a lic y ę

Juliusz Spira, Kraków, ul. Grodzka L.
-....... ............. Telefon Nr. 140. -------- ■— -*

71-

Czy istnieje natychmiast nieszkodliwie działający środek

osłabieniu męskiemu*
Bardzo zajm ująca broszura o zdumiewająeem od̂ êb 
niem ieckiego badacza A fryk i (które także przez 
niem ieckich i zagranicznych profesorów i lekarzy 
w ysyła po przesłania 20 hal. w  zamkniętej podwóKrłff#)' 
percie bez drukn Dr. med. H. Seemann, Śommerfald 8® 
Panow ie każdego w ieku, którzy dotychczas wszystko bp 
liw e (aparaty, p igułki, metody, proszki, tak zwań® ® 
wzm acniające i Ł  d.) bezskutecznie używali, będą m i.yąasb 

ytaniu mojej broszury. Napiszcie natych^gyi,eznl po przeczytaniu
gdyż pewna ilość egzemplarzy jest do dysp°
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ROK ZAŁOŻENIA 1888.

ZIVNOSTENSKA BANKA
F I L I A  W  K R A K O W I E ,  R Y N E K  G Ł  1 7 .

Wpłacony kap itał akcyjny K. 30,000.000*- 
Fundusz rezerwowy przeszło K. 25,000.000*-

22 FILU.
Zajmuje się wszelkiemi sprawami bankowemi. Przyjmuje wkłady 
oszczędnościowe na książeczki wkładkowe i na rachunek bieżący 
pad najkorzystniejszymi warunkami. —  Podatek rentowy opłaca 
z własnyeh funduszów. —  Udziela wszelkiego rodzaju kredytów.

K a n t o r  W V I T l i S ) n V  w ydaic promesy na wszystkie ciągnie- 
i i u i i i w !  w j i f i s s i s i j  nja) kupuje i sprzedaje papiery war­
tościowe oraz wszelkie obce waluty. —- Sprzedaje losy c. k. lo ­
teryi klasowej. —  Załatwia przesyłki gotówkowe do Ameryki i prze­
kazuje kwoty w kraju i do w s z y s t k i c h  miejsc zagranicznych.H  kazuje

ca isu

R o w e r y  „ S t y r * 3

„D u rk o p p - Diana
H

są pierwszorzędny3®1
ni arkam i znawców. _

Zastępstwa w Każdej
Zastępców podaje oraz &
skie. darmo i o p ła ta ^

wijksa o finstTB-Wegrzeth fabryka

GRAZ-

S i  » p# *™ ° G E R T L E R  i
m i K ra k e k u  u lic a  W iś ln a  L.
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